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s k ła d  ty to n iu ,  ró g  u l. B ra c k ie j ,  w  h a li  S u k i e n n i c  N r. ó, w  h a n ­
d lu  p D e m b i ń s k i e g o ,  u l. K lo ry a ń s k a . W  R y n k u  g l.  A.  G r i g a r  
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„GSLSEOtia. Kral£OWSl£a“ stworzona przed dwoma laty w trudnych miejscowych warunkach wydawniczych, nie mogła od 
razu stanąć w pełnym  rynsztunku dziennikarskiego uzbrojenia jakiego słusznie wymaga dzisiejsza czytająca publiczność. Jednakże silna wiara w po­
trzebę takiego małego , skromnego jak  nasz dziennika, me schlebiającego żadnej prywacie i żadnym stronniczym względom, wypisującego na swoim 
sztandarze miłość ojczyzny i praw dy krzepiła siły nasze w ciężkiej pracy, opierającej się jedynie na szczupłych środkach, jakie ta praca wytworzyć 
mogła. Zapatrzeni w gwiazdę przewodnią naszych ideałów moralnych, postępowaliśmy powoli ale wytrwałe, krok za krokiem, po drodze materyalnego 
rozwoju, dzieląc się jego plonami z gronem przychylnych nam czytelników, nieustannie zachęcających nas do nie opuszczania podjętego zadania.

 ̂ Dziś więc, kiedy jestesmy blizcy tego stopnia rozwoju materyalnego, który pozwala nam rozszerzyć pole naszej działalności, z pewna duma
i radością zawiadamiamy równie naszych czytelników jak  i całą publiczność, że „Gazeta Kral£OWSka“ od l s °  llp c a  J o .  i . 
stanie 81 ? ^ ^ C l Z l 0 H H 0 X X X ,  wiernem zasadom bezstronności i umiarkowania, jakie zawsze wyznawała

Pragniem y szczerze i starać się będziemy o to usilnie, aby nasza mała gazeta, odpowiedziała nawet najsurowszym wymaganiom krytyki, tak ze
względu na tresc swoją jak  i na formę. Prosimy jednak o pobłażanie w początkach, bo jak mówi przysłowie: „Kraków nie odrazu zbudowany-. Przeszła 
wytrwałość nasza i ciągłe dążenie do postępu, mech będą zapewnieniem i rękojmią, że jedynym  celem naszym jest uczynienie z organu, którym  kie­
rujemy, dziennika odpowiadającego potrzebom i wymaganiom szerokich mas w ykształconych, że nieustannie' starać sie bedziemy go podnosić i wzbo­
gacać. D la tego też zaprosiliśmy juz pryw atnie i pozwalamy sobie niniejszą odezwą publicznie zaprosić do współudziału w pracy wszystkich obywateli 
miłujących kraj szczerze wszystkich pisarzy znanych zaszczytnie w publicystyce peryodycznej polskiej oraz w nauce i literaturze ojczystej. Najdroższy 
klejnot, jaki nam przeszłość pozostawiła, język nasz rodzinny, strzedz będziemy od wszelkiej skazy. Zawiązaliśmy liczne stosunki ze wszystkiemi mia­
stami polskiemi oraz stolicami europejskiemi, i ze wszystkich otrzymywać będziemy obszerne listy lub drobne wiadomości, stosownie do potrzeby i zna­
czenia zdarzeń. Nie potrzebujem y zdaje się wspominać, że telegraf oddawać nam będzie codziennie te same usługi, jakie oddaje innym dziennikom 
Korespondenci nasi posiłkować się mm będą dla przesyłania nam nowin o najważniejszych wypadkach bieżącej chwili

?  pf r , pi“  Pi? k n < ^  biją żwawo tętna naszego życia narodowego i społecznego, ‘ poświęcamy mu w zupełności
Odcinek r ^ e t y  Krakowskiej*. Najznakomitsi autorowie tegocześni przyrzekli nam go zasilać i urozmaicać: powieściami, nowellam i, utwo­
rami poetycznemi i felietonami przygodnemi z dziedziny k ry tyk i literackiej i naukowej oraz sztuki.

Zwracamy przytem uwagę, że „Gazeta Krakowska* — bacząc na obowiązującą opłatę stemplową i obfitość m ateryału, jaki dostarczać czy­
telnikom zamierza — będzie istotnie j a a l t a X l S S Z O X X X  p i s m e m  C O d Z i e n t i e m ,  wychodząeem w Galicy i.

Redakcya „Gazety Krakowskiej^.

w Krakowie:
WARUNKI PRENUMERATY:

rocznie . 
półrocznie . 
kwartalnie 
miesięcznie

złr. 12 c.
» 6  »
n ^ „
« 1 ,,

w Galicyi i całem państw ie: w Niemczech:
rocznie . . , . . złr. 16 c. — rocznie
półrocznie. . półrocznie . . . .  „ 20 „ —
kwartalnie 4 __ kwartalnie . . . .  „ 10 „ —
miesięcznie . . . .  „ 1 „ 50 miesięcznie . • . • „ 3 „ 50 i

w innych k ra jach :
r o c z n ie ........................................... fr. 48
p ó łro c z n ie .......................................n 24
k w a r ta ln ie .......................................>, 12

.........................................450 i  miesięcznie
Przekazy i listy  pieniężne adresować należy do „Administracyi Gazety Krakowskiej" w Krakowie przy ulicy Kanoniczej Nr. 9.

Tamże przyjm ują się ogłoszenia do „Gazety Krakowskiej*.

Zadowolnienie rządzących.

Proces o zdradę kraju, toczący się 
we Lwowie, nie powinien odrywać 
uwagi naszej także od innej sprawy, 
k tóra nam grozi wewnętrzną ruiną. 
Mówimy tu  o sprawie emigracyi ży­
dowskiej. Sprawa ta  spadła zupełnie 
li na staranność o nią opinii publi­
cznej — gdyż w krajowych sferach 
rządowych panuje zupełnie z przebie­
gu tej sprawy zadowolenie.

Wice prezydent Namiestnictwa pan 
Zaleski, bawił dla tej sprawy we 
W iedniu w ciągu przeszłego tygodnia. 
Wedle jego zapatryw ań, jakie wyra 
ził przed jednym  z publicystów wie 
denskich o tej urzędownie go zajmu­
jącej sprawie, wszystko jest w po 
rządku: i stosunki sanitarne w Bro­
dach i opatrzenie emigrantów zupeł­
nie są zadawalniające; opróżnienie 
Brodów nastąpi z pewnością, w ciągu 
9 —  10 tygodni; Brody robią tym ­
czasem wyśmienite interesa, wynad- 
gradzając je  za straty  poniesione prez 
zniesienie wolnego okręgu celnego; 
nie ma zaś żadnego niebezpieczeństwa, 
aby emigranci osiedlali się w Galicyi, 
bo sami żydzi tutejsi ich nie chcą.

„W  naszej małej krainie znamy się 
wszyscy, rządzący i rządzeni*. Rela- 
cya wiedeńskiego publicysty, nosi 
na sobie takie cechy zadowolnienia 
z siebie, tak mocną negacyę wszelkiej 
k ry tyk i położenia, jakiej pozwolić 
sobie może ograniczony um ysł pod­
danych, że nie potrzeba pod nią ża­
dnego podpisu, aby ją przyjąć za zu­
pełnie i zupełnie niestety wiarogodną.

Jakżeż obraz skreślony w niej, 
szczęścia Brodów i bezpieczeństwa 
kraju, różni się zupełnie od tego, 
k tóry nam współcześnie, przedstawił 
korespondent nasz lwowski naoczny 
świadek stanu rzeczy w Brodach! 
jakżeż się różni od tego, co codzien­
nie donoszą dzienniki lwowskie i mó­
wią przyjeżdżający z głuchych na­
wet okolic, którzy spotykają w mia­
steczkach nawet podkarpackich wy­
chodźców żydowskich z Rosyi, gna­
nych strachem i nędzą, a szukających 
wyżycia!

Czytelnicy przypomną sobie obra­
zy dane przez naszego koresponden­
ta , które on sam porównywał do 
obrazów piekła dantejskiego. Kores­
pondenci do „Presse* wiedeńskiej 
tw ierdzą, że dziennie przybyw a do 
Brodów do 300 wychodźców' a więc

znacznie więcej niżli ich się ztamtąd 
wyprawia zą granicę. Dzienniki zaś 
lwowskie i przyjezdni utrzym ują a- 
podyktycznie, czemu łatwo uwierzyć, 
że pomimo żandarmskiego kordonu, 
powiedzmy, z powodu takiego właśnie 
kordonu, masa wychodźców ścieżyn­
kami i bez ścieżek przebywa grani­
cę, udając się od razu w głąb kraju. 
Oto stan rzeczy, jak on się przedsta­
wia w rzeczywistości na dole!

Gdyśm y czytali deklaracye pana 
Tiszy, złożone w Izbie deputowanych 
parlam entu węgierskiego, w końcu 
przeszłego tygodnia, o których wia- 
domem było, że nastąpiły po porozu­
mieniu się wzajemnem wszystkich ga­
binetów w M onarchii, serce nadzieją 
poszło do góry i uspokoiło niejeden 
umysł myślący. Prezes gabinetu wę­
gierskiego oświadczył, w właściwy mu 
sposób treściwy i energiczny: 1) nikt, 
siłą od granicy nie zostanie ode­
pchnięty, byłoby to hańbą; 2) kordon 
na granicy ustawionym także nie bę­
dzie, bo to środek nieludzki i kosz­
tow ny; 3) wychodźcy żydowscy, jak 
niegdyś hercegowińscy, doznają po­
mocy, lecz zostaną wzięci pod pań­
stwową kontro lę; 4) pomoc państwowa 
udzieloną być powinna i będzie wszę­

dzie tam, gdzie pryw atna nie w ystar­
cza; 5) osiedlanie się takiego wychodź- 
twa w k ra ju , jak  uciekający żydzi 
rosyjscy, jest zupełnie niepożądane 
przez nikogo i dlatego dopuszczonem 
nie zostanie, środkiem zaś wystarcza­
jącym  ku temu jest prawem przewi­
dziana interna tych, których gmina 
na osiedlenie nie przyjm uje; 6) w y­
syłanie wychodźców do Ameryki, cze­
go oni powszechnie żądają, odbywać 
się musi przy pomocy państwowej, 
gdyby siły pryw atnych komitetów za­
granicznych ku temu nie wystarczały, 
w tym celu rząd porozumie się tak 
z komitetami, jak  rządami zagranicz- 
nemi, i sprawę transportowania weź­
mie pod swoją kontrolę. Nikt nie za­
przeczy, że deklaracye takie, gdyby 
zostały wykonane należycie, są w zu­
pełności uspakajającem i, że są one 
zgodne z niezmiennemi zasadami i oko- 
licznościowemi interesami rzetelnie eu­
ropejskiego państwa. U nas też, gdzie 
te zasady i miłość kraju mają tak 
głęboko i zarówno głęboko zapusz­
czone w sercach korzenie, nie znala­
złoby się z pewnością dwóch prawych 
obywateli, którzy, mimo różnic w za­
patrywaniach na wszelakie sprawy ży­
dowskie, nie zgodziliby się na taki
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Wśród tej dobrowolnej niemocy 
wszakże nie spełnilibyśmy naszego 
obowiązku publicystycznego, gdybyś­
my nie przypomnieli, że podczas cią­
głego zadowolnienia rządowego w kra­
ju naszym, za które czynimy odpowie- 
wiedzialnym, nie pana wice-prezyden- 
ta Namiestnictwa —  dojrzał poprze­
dnio proces o zdradę kraju, dojrzewa 
dzisiaj zakłucenie sumień agitacyą, 
która religię obrała sobie za narzę­
dzie, dojrzewa nareszcie podmycie 
bytu krajowego wychodźtwem żydow- 
skiem i idące za niem zakłócenie spo­
koju publicznego. Przez też same bra­
my tryumfalne zadowolnienia, któremi 
przejeżdżał pan Namiestnik, przez też 
same bramy wdzierały się wszystkie po- 
mienione klęski od Północy.

Dziś wprawdzie hr. Ihnatiew odda­
lony ze służby rosyjskiej, a na jego 
miejsce mianowany hr. Tołstoj —  w y­
kształcony i regularniejszy mąż pan- 
slawizmu. Wszakże byłoby wygóro­
wanym optymizmem spodziewać się, 
że wraz z tą zmianą zmieni się kie­
runek wiatrów północnych. Dla tego 
też mniemamy, że odezwanie się na­
sze, zakłócające zadowolnienie rządo­
we, nie straciło nic a nic ani na wa­
dze, ani na aktualności, chociaż 'zado­
wolnienia tego, wiemy o tern —  nie 
wzruszy.

KompientyE „Gazety MowsłiC.
Lnom 16 czerwca.

Rozwijający się przed oczami naszymi 
obraz nędzy moralnej i spodlenia, który się 
ujawnia coraz bardziej w procesie Olgi Hra- 
barowej i towarzyszy, wyw iera niezmiernie 
silne wrażenie na wszystkie warstw y spo­
łeczne miasta naszego, a bezstronność na­
kazuje mnie skonstatować, że rusini są może 
nawet bardziej oburzeni zachowaniem się 
w obec sądu i postępkami pp. Naumowicza 
(syna), Trembickiego et tutti quanti, niż 
Polacy.

Że tak je s t ,  temu się zresztą dziwić nie 
można, gdyż jakkolw iek fakta powyższe 
bolą nas i oburzają, możemy się jednak 
pocleszaC tem , i.x> indyw idua,, k tóre sit? iok 
dopuściły, należą do obozu nieprzejednanych 
wrogów Polski, i skompromitowaniem się 
swem, przynoszą nam raczej korzyść niż 
szkodę; wówczas, gdy Rusinów fakta te 
nietylko bolą, ale i upokarzają, gdyż po­
pełnili je  ludzie, których św iat cały uważa 
za przywódców rusińskiego ruchu narodo­
wego, i których oni sami nie mieli dotych­
czas odwagi wyprzeć się, jakkolw iek wielu 
z nich miało od daw na dokładne przekonanie 
o rzeczywistej moralnej wartośsi tych pseudo- 
patryotów.

To też ogół ludzi wytraw nych i myślą­
cych, mniej się dziś zajmuje kw estyą , jak i 
będzie wyrok są d u , pod względem winy 
oskarżonych, bo ogólne panuje tu  przeko­
nanie, że tego rodzaju ludzie przestają być 
niebezpiecznymi z chw ilą, gdy są zdemasko­
w ani, a natomiast każdy z najwyższą cie­
kawością i niepokojem oczekuje ze strony 
prawych patryotów rusińskieh jakiegoś ob­

jaw u dodatniego, mogącego zaświadczyć 
rzed światem całym , że nie chcą oni soli- 
aryzować się z płatnymi agentami moskiew­

skimi i szpiegami, zdradzającymi za nędzne 
50 rubli swych braci, i że wypierają się 
ich i pogardzają nimi podobnie jak  wszyscy 
inni uczciwi ludzie, bez względu na ich na­
rodowość i religię.

Mówią tu  naw et, że w pewnych kołach 
rusińskieh, złożonych z księży nie wyznają­
cych zasady, że „ r e l ig ia  j e s t  g łu p s tw e m , 
j e ż e l i  n ie  s łu ż y  do ce ló w  p o l i ty c z ­
n y  c h “, oraz z urzędników i akademików 
rozumiejących, że wszelkie szpiegowstwo 
jest nikczemnością, agituje się obecnie myśl 
wydania odezwy do rusinów galicyjskich, 
wzywających ich, aby się opamiętali nare­
szcie, i poznawszy z toczącego się w tej 
chwili procesu ile są warci owi ludzie, k tó ­
rzy się narzucili na przywódców Rusi, aby 
się uroczyście ich wyrzekli i napiętnowali, 
ja k  na to zasługuje zgubny ich kierunek 
prowadzący nieochybnie do zagłady języka 
i rusińskiej odrębności narodowej.

Nie mogę was zapewnić, że projekt ode' 
zwy tej przyjdzie rzeczywiście do skutku; 
bo znając ospałość i brak inieyatywy, któ­
rymi odznaczają się nasi bracia Rusini, i 
wiedząc jak  dalece zacni kapłani uniccy są 
zależni od konsystorza świętojurskiego i od 
Egeryi Metropolity a serdecznego przyjaciela 
ks. Naumowicza, kanonika Malinowskiego, 
który ich teroryzuje na sposób prawdziwie 
moskiewski, nie będę się wcale dziwić, je ­
żeli zabraknie im w  ostatniej chwili odwagi 
do jego przeprowadzenia. Z tem wszystkiem 
jednak zaręczam was najsolenniej, że sam 
fakt istnienia zamiaru wydania tego rodzaju 
odezwy j e s t  ś c iś le  p r a w d z iw y ,  i że ma 
on licznych i wpływowych zwolenników 
między Rusinami, leżałoby to zaś najwięcej 
w interesie samej Rosyi, gdyby został on 
w czyn zamieniony, gdyż byłby on dowo­
dem , że obecny proces o zdradę stanu jest 
zarazem procesem oczyszczenia społecznego 
organizmu rusińskiego od ohydnego jadu 
świętojursko-moskiewskiego, którym  jest za­
każone, oraz jego uzdrowienia i odrodzenia.

ryczym y z całego serca Rusinom, aby 
proces ten w ydał tego rodzaju następstwa, 
a jakkolw iek wiemy dobrze, że i prawdziwi 
patryoci rusińscy, potępiający moskalofilizm, 
nie są wolni od uprzedzeń i niechęci ku 
Polsce, mimo to jednak szczerze cieszyć się 
będziemy, jeżeli zdołają ująć w swe ręce 
sterowanie sprawami swojego narodu, i po­
prowadzą je  pomyślnie na drodze wszech­
stronnego rozwoju jego języka i odrębnej

idualuu&ui. Każdy bowioca Polak, dba-

jący  o przyszłość Polski, musi wprawdzie 
być wrogiem nieubłaganym dążności m ają­
cych na celu oddanie Rusi na pastwę mo­
skiewskiemu Molochowi, ale też w równej 
mierze musi sprzyjać i nawet pomagać temu 
wszystkiem u, co dąży do wzmocnienia od­
rębności rusińskiej i do ja k  najwybitniej­
szego zamaskowania je j w obec Moskwy.

Wyrzutki i zdrajcy zdarzają się niestety. 
W każdem społeczeństwie w chwili przesi­
lenia, a byłoby to z naszej strony grzechem 
nie do darowania, gdybyśmy solidaryzowali 
indywidua stojące obecnie przed kratkam i 
sądu przysięgłych z ogółem rusinów na­
szych. Oświadczamy więc tu najuroczyściej, 
że dalecy jesteśmy od grzechu tego, i że 
umiemy rozróżnić zdrowe rusińskie ziarno 
od świętojurskiego kąkolu, a nikt więcej 
od nas cieszyć się nie będzie, jeżeli kąkol 
ten zostanie dotatecznie wypleniony i nie 
będzie już ja k  to było do tąd , tamować

sposób traktowania sprawy i nie by­
liby go gotowi popierać.

Niestety, teżsame zasady inaczej 
wyglądają po tej i tamtej stronie Kar­
pat, inaczej zupełnie są pojmowane 
i bronione analogiczne interesa kraju. 
Co gorsza, inaczej zupełnie przedsta- 

#»wiają się zasady uchwalone w Wiedniu 
i zapatrywania centralnego rządu, a 
inaczej miejscowe galicyjskie, zarzą­
dzone na podstawie tych zasad, lecz 
wedle subjektywnych przekonań tu­
tejszych sfer rządowych. Zasady ogól­
ne w m i e j s c o w e m  ich zastosowa­
niu, wedle świadectwa „N. fr. Presse“ 
przedstawiają się następująco;

1) Dalszy napływ (wychodźtwa ży­
dowskiego) ma być powstrzymany.

2) Brody mają być ewakuowane.
3) Nie należy dopuścić, aby prole- 

taryat żydowski z zakordonu osiedlał 
się w Galicyi.

Oto zasady do porównania z wy- 
głoszonemi przez prezesa węgierskich 
ministrów.

W wykonaniu zaś występują te za­
sady jako wstrętny kordon żandarm- 
ski odpychający bezpaszportowych; w y­
stępują jako nędza, rozpacz i wście­
kłość w „szczęśliwych“ Brodach; ja­
ko przymusowe odstawianie do ko­
mory rosyjskiej tych, których urzęd­
nicy raczą przyjąć, aby następnie 
znowu wpuścić gołych do Galicyi; 
jako wysełka do Ameryki środkami 
prywatnych komitetów, liczebnie niedo- 
równywająca w każdym razie liczbie 
przybywających codziennie wychodź­
ców żydowskich; jako przesiąkanie 
nareszcie najnędzniejszego wychodź- 
ctwa przez wszystkie niestrzeżone 
miejsca granicy i rozsiedlanie się je­
go wszędzie tam, dokąd dociągnie i 
osiądzie, z wyczerpania sił i chęci do 
dalszej wędrówki.

Rząd centralny wiedeński zdaje się 
być w zupełności uspokojonym w y­
głoszeniem zasad i zadowoleniem or­
ganów, na k tó ry c h  bezpośredn iej od­
powiedzialności sprawa polega —  i 
być może, uspokojonym być winien. 
Sama nawet prasa wiedeńska, drażli­
wa na punkcie humanitaryzmu, po­
cieszona, że żydom rosyjskim wyka­
zującym się środkami materyalnemi 
dozwolonem jest osiedlać się w kra­
ju, czuje się także uspokojoną — bo 
cóż ją więcej kraj nasz obchodzi ? 
Tak więc, na zadowolnieniu najwyż­
szych urzędników kraju ściera się i 
tępieje każdy rys ostry jaki przed­
stawia sam realny stan rzeczy, i po­
zostaje jedna tylko opinia publiczna, 
dręcząca się nieuniknionemi następ­
stwami takiego stanu rzeczy.

Opinia ta bezsilna, a bezsilna z na­
szej jedynie winy.

Adwokat Petersburski.
T) S Z K I C .

Skreślił Teodor Lubicz.

(Ciąg dalszy).
Był i pan Przyklaskiewicz, gotowy już do 

otwarcia czułych ramion, dla uściskania w nich 
Adwokata z Petersburga i nadstawiający już 
ucho, żądne jego propagandy. Takie plewy 
znajdą się wszędzie. Wszędzie istnieją stwo­
rzenia bez zdania i godności, do których ła ­
two przystaje sofizmat; szczególnie gdy ten 
ostatni dogadza ich poziomymjnteresom oso­
bistym.

Panna Ambrożyna i pan Przyklaskiewicz 
byli gotowymi sprzymierzeńcami Adwokata, 
w gronie jego współpowietników, szczególnie 
panna Ambrożyna, która się dowiedziała, że 
pan Michajłowski jest jeszcze nieżonatym. 
Filozofja, nawet materjalistyczna, nie zastę­
puje męża, a chociaż panna Ambrożyna, w swo­
ich prelekcjach salonowych w przedmiocie 
praw kobiecych wygłaszanych, nie wyjawiała 
swego zdania o prawie do zamążpójścia, w isto­
cie najbardziej o prawie tem myślała i z reszty 
mogła kwitować, szczególnie z prawa do pracy.

O prawie do zamążpójścia niemniej zda­
wały się myśleć panny Sterczyńskie, chociaż 
wielkopańskie decorum nie pozwalało im na 
ekscentryczne zabiegi, na jakie odważała się 
parafjalna emancypantka. Matka ich, choć 
urodzona hrabianka Z., spuściwszy wiele z tonu, |

przez poświęcenie dla córek, przyjechała na 
balik szlachecki w nadziei, iż jakiś nieubogi 
ziemianin zechce przecie ocenić szczęście, ja- 
kieby go spotkać mogło w aliansie z domem, 
który ona uświetniła. Sekretem zbyt długiego 
kwitnienia panien Sterczyńskich w dziewiczym 
stanie były naprzód niewielkie stosunkowo ich 
posagi (nieboszczyk pan Sterczyński, mając 
się za wielkiego pana, upośledził swe córki, 
tworząc dla syna rodzaj majoratu), a następnie 
uparte pchanie się samej pani do najwyższych 
sfer towarzyskich, gdzie córki jej nie miały 
jakoś żadnej szansy. Gorzkie niepowodzenie 
przekonało panią Sterczyńską, iż droga jej 
była błędną; z zawróceniem na inną prakty­
czniejszą należało już śpieszyć, bo dużo było 
straconego czasu. Lecz jeśli we względzie 
córek zrezygnowała z ambitnych swoich wi­
doków, sądziła, że nie miała najmniejszego 
powodu uczynienia tego względem syna, który 
miał prawo i powinien był ożenić się z panną 
kolosalnie bogatą albo też z księżniczką! Z tej 
alternatywy nie chciała wyjść za nic w świę­
cie, nawet za cenę zbawienia duszy. Trzymała 
się jej z tym oślim uporem zadziwiająco sil­
nym, który się spotyka u ludzi fanatycznie 
zasklepionych w swoich przesądach towarzy­
skich i w swych złudzeniach w przedmiocie 
przywilejów rodowych.

Tymczasem Ludwik Sterczyński, którego 
wszyscy Luniem nazywali dla jego dobrego 
serca i zniewalającego obejścia się, był jak 
najbardziej oddalonym w głębi duszy od ro­
jeń i planów matki. Byłto poczciwy i ser­
deczny chłopak; szczęśliwym może jakimś

atawizmem, podobnym był do jakiegoś Ster- 
czyńskiego z dawnych czasów, który żył w cie­
plejszej atmosferze duchowej, nie żenił się 
z hrabianką i nie nadymał się wcale. Jeszcze 
szczęśliwszem dla niego było wychowanie 
w szkołach publicznych, na które pani Ster- 
czyńska jakoś zgodziła się, czego potem nie­
raz gorzko żałowała. To też, pomimo szcze­
rego przywiązania do matki, martwił ją  nie­
raz takiemi zbrodniami, jak bratanie się 
z ubogimi i źle urodzonymi ludźmi, udziela­
nie im hojnej pomocy (to ostatnie bez żadnej 
korzyści dla siebie, bo bez rozgłosu) i stro­
nienie od tych, między panami i pankami, 
o których miał złe wyobrażenie — A! ten pa- 
trjotyzm jego — mówiła nieraz, — można 
być patrjotą, ale nie do tego stopnia. To się 
może s ta ć ' zbyt łatwo niebezpieczeństwem, 
a nawet rzucić cień śmieszności na wyznawa- 
jącego takie zapalone idee. Wszelki zbyteczny 
entuzjazm czyni człowieka podobnym do istoty 
z gminu.

Entuzjastą gorącym był Lunio Sterczyński; 
można było łatwo domyśleć się tego, śledząc 
wrażenie, jakie uczyniło na nim wejście do 
sali balowej jego kuzynki, Janiny Dębińskiej. 
Drgnął i zarumienił się, oczy jego zabłysły 
żywą radością. Janina wchodziła odrazu kró­
lową, promienna swą niekłamaną pięknością, 
niezeszpeconą by najmniejszą ze s z t u c z e k  
gotowalnianych i wyższością swą moralną, 
która jaśniała na dziewiczem jej czole. Ze 
Lunio był szczęśliwy i zachwycony jej wido­
kiem , niema co dziwić się temu młodemu 

| i niewystygłemu chłopcu. Ale Adwokat zda-

rozplenienia i wzrostu całego narodowego 
posiewu.

Co do samego przebiegu procesu o zdra­
dę stanu, te ostatnie trzy posiedzenia sądu 
poświęcone były przesłuchaniu p.p. Benedy­
k ta  Płoszczańskiego, redaktora „Słoma11 i J. 
Markowa redaktora pism „Protom i W icze  
Osobistości to są powszechnie znane jako 
najbardziej zajadłe w nienawiści do Polaków 
i wszerzeniu moskofilstwa „a outrance", i 
spodziewano się tćż, że przy badaniu ich 
w yjdą na jaw  fakta ważne i rzucające wie­
le św iatła na stosunki świętojurców z rzą­
dem moskiewskim, i na całą sieć in try g , 
któremi od tak  daw na rząd ten stara się 
podkopać nasz byt narodowy. Tymczasem 
rzeczywistość zawiodła oczekiwania te jak  
najzupełnićj; p. Płoszczański w ykazał się 
bowiem jako człowiek nadzwyczaj ograni­
czonego umysłu, plączący się nieustannie 
w  swych zeznaniach i nieumiejący często 
skleić logicznego frazesu, dokumenta zaś u 
niego znalezione i produkowane przy roz­
prawie nie zawierają nic nowego i wyjątko­
wo ważnego, lecz stwierdzają tylko rzecz 
powszechnie znaną, tj. że oskarżony ten słu­
ży idei moskiewskiej i utrzymuje ciągle po­
rozumienie i stosunki tak  z komitetami pań- 
ślawistycznymi w M oskwie, Kijowie i Pe- 
terzburgu ja k  zrozmaitemi rządowemi figu­
rami moskiewskiemi. Nawet kw estya sub- 
wencyi pobieranych przez „Słowo", a wzmian­
kowanych w sprawozdaniach komitetów 
panslawistycznych nie została należycie w y­
jaśnioną, a sam p. Płoszczański zrobił w ra­
żenie człowieka tak  podrzędnej wartości 
moralnej i umysłowej, że mimowolnie na­
suwa się wątpliwość, aby mógł on grać 
wybitną rolę w machinacyach i planach
moskiewskich.

Co do p. M arkow a, to robi on wrażenie 
wykształconego i najzdolniejszego, najbar­
dziej energicznego i czynnego, ale też i naj- 
przewrotniejszego ze wszystkich dotąd prze­
słuchanych oskarżonych. Tłomaczy się on 
bardzo zręcznie chociaż namiętnie; Odpiera 
robione mu zarzuty stanowczo i śm iało; umie 
po mistrzowsku znaleźć słabe strony aktu- 
oskarżenia szydzi z nich i wyzyskuje je 
nader umiejętnie na swą korzyść i występu­
je  jako człowiek działający z przekonania 
i z poświęceniem dla zasad, które w yznaje, 
odpierający z oburzeniem posądzenia aby 
mógł pobierać od kogokolwiek subweneye. 
Najbardziej kompromitującym go moralnie 
jest znaleziona u niego kopia listu do osła­
wionego Gołowackiego w W ilnie, w której 
prosi o posadę rządową w Rosyi, grożąc 
że wrazie nie otrzymania jej może przyjść 
do obozu polskiego, gdzie mu dobrze zapła­
cą, i wyraża się bardzo niepochlebnie o p. 
Płoszczańskim, a pod względem politycznym 
skompromitował się on także tłomaczeniem 
się swem z zarzutu zbierania wiadomości o sta 
nie fortifikacyi w Zaleszczykach, który zpo- 
czątku trak tow ał lekceważąco, a z którego 
ostatecznie nie mógł się usprawiedliwić. 
Jutro zdaje się stanie przed kratkam i sądu 
ks. Naumowicz najwybitniejszy ze wszyst­
kich oskarżonych i razem z hofratem Do­
brzańskim najbardziej z nich skompromitowa­
ny, spodziewają się zaś powszechnie, że o- 
brona obydwóch ich będzie kulminacyjnym 
punktem tego procesu, gdyż zdaje s ię , że 
m ają oni zamiar wystąpić z formalnem 
oskarżeniem rządów austryackich z epoki 
przedkonstytucyjnej i z wykazaniem, że sta­
ją  dziś przed sądem za czyny, za któreby 
przed laty trzydziestu dostali order lub in-

wał się także tracić swoją zimną krew, por­
wany czarem nie samej piękności fizycznej 
(pięknych kobiet widział tyle), lecz jakimś 
jeszcze potężniejszym i nieznanym mu uro­
kiem. W tej chwili panna Ambrożyna, która 
go była gwałtownie zagarnęła i prawiła mu 
rzeczy, w których on przecież z nią się zga­
dzał, wydała mu się nieznośnym dziwolągiem. 
I chociaż Janina była dla niego chłodniejszy 
jeszcze niż wczoraj, chcąc być oswobodzoną 
od zajmowania się nim , gdy to na niej nie 
ciężyło jako obowiązek gościnności, Adwokat 
szukał ciągle sposobności mówienia z nią; 
był powściągliwy i pokorny, strzegł się, by 
nie urazić jej przekonań i wyobrażeń, czuł 
jednak, że mu to nic nie pomagało.

Nasze kobiety w ogóle są dobre i niewszyst- 
kie sa zazdrośne; ale i między niemi są 
mocno' opanowane tą zjadliwą chorobą. Powo­
dzenie Janiny, którego ona nie pragnęła i nie 
szukała, oburzyło wielce pannę Ambrożynę 
i wszystkie trzy panie Sterczyńskie. Emancy­
pantka, widząc potarganą sieć, którą była 
zarzuciła na Adwokata, wrzała głuchą niena­
wiścią dla swej szczęśliwej sąsiadki.' Panie 
Sterczyńskie znów okropnie obawiały się, żeby 
Lunio, porwany przykładem powszechnej pra­
wie admiracji, nie zrobił o s t a t e c z n e g o  
g ł u p s t w a ,  to jest nie zaawansował się 
zbytecznie względem kuzynki z miernym ma­
jątkiem i bez żadnego tytułu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

  --------
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ną nagrodę. Zobaczym y ju tro , o ile to przy­
puszczenie się spraw dzi.

Pogrzeb ś. p. L ukasa  odbył się wczoraj 
przy ogromnym udziale publiczności złożo­
nej ze w szystkich w arstw  ludności, a prze- 
dew szystkiem  z młodzieży akadem ickiej i 
„w ia ta  literackiego i pośród rzewnego, u ro­
czystego nastro ju  świadczącego wym ow nie 
o głębokiem  i powszechnem ża lu , ja k i w y ­
w o ła ła  przedwczesna śmierć tego szlache­
tnego i pełnego św ietnych nadziei m łodzień­
ca. Koledzy zm arłego nieśli go na swycb 
barkach do g robu , nad którym  przemówili 
profesor E. Czerkawski i przyjaciel niebosz­
czyka p. Zimerman. Obiedwie zaś ich mowy 
będą w krótce ogłoszone drukiem  i zasługu­
ją  ze wszech m iar, abyście je powtórzyli 
w  piśmie W aszem. —

M arszałek u d a ł się w  Sanockie dla zba­
dania stanu przem ysłu tkackiego, k tóry  chce 
podnieść do wysokości, na jakiej stoi w  Cze­
chach i na Szląsku a na jakiej u nas sta 
nać może także, jeżeli będziem y go w spierać 
um iejętnie. G łównym  celem podróży Mar 
szałka je s t miasto Korczyn, w  którem  prze 
m ysł tkacki jest najw ięcej ro zw in ię ty ; ale 
poniew aż podróż ta  potrw a przeszło tydzień 
zapew no więc p. M arszałek zwiedzi także i 
inne miejscowości posiadające w arunki po­
trzebne dla rozw oju tego przem ysłu.

X . W.

PROCES 0  ZDRADĘ STANO
Olgi H r a b a r  i t o w a r z y s z y .

Drugiego dnia rozpraw y (13 b. m.) za­
b ra ł przedew szystkiem  głos obrońca D r. 
Iskrzycki, zw racając uwagę trybunału  na a r­
ty k u ł „G azety N arodow ej", z 12 b. m. oma- 
w iający proces w sposób, k tóry  może wpływ 
wywrzeć na przebieg rozprawy. D r. Iskrzy­
cki wnosi wezwanie redak to ra  „G azety N a­
rodowej" lub osoby, k tó rą  on w skaże, na 
św iad k a , celem udowodnienia Szczegółów 
podanych w artykule . D alej wnosi dr. 
Isk rz y c k i, aby w drodze urzędowej zasią- 
gniete zostały dokładne inform acye o s ta ­
nowisku i charak terze M irosława D obrzań­
skiego, który odgrywa rolę głównego spraw cy 
konspiracyi w akcie oskarżeni?., a mimo to 
prz -dstawda się tam  ja k b y  ja k a  osoba m i­
tyczna. W  końcu żądał dr. Tskrzycki, aby 
w drodze urzędowej zbadana została istota 
i ch arak te r kom itetów  panslaw istycznych, 
k tóre  ak t oskarżenia przytacza.

P ro k u ra to r G i r  11 e r zaznacza, że decy- 
zya o tych wnioskach może być odrodzona 
aż do dalszych w yjaśnień rozprawy. Wctio- 
dząc w meritum  wniosków, uważa wezwanie 
redak to ra  „G azety N arodowej" na św iadka 
za  niepotrzebne, gdyż arty k u ł przytoczony 
mówi o rosyjskiej subwencyi dla „Słowa" 
z czasów, kiedy jeszcze p. Płoszczański nie 
by ł jego  wydawcą i redaktorem . B adanie 
stanow iska zajmowanego przez M irosława 
Dobrzańskiego w Rosy i je s t zbyteczne wo­
bec pewnych dat, jak ich  dostarczają jego 
w łasne listy i zeznania jego ojca. G dyby to 
nie w ystarczało, oświadcza p. G irtler, to 
składam  przed trybunałem  listę członków 
petersburskiego kom itetu panslaw istycznego, 
na której figuruje nazwisko M irosława D o­
brzańskiego. Co do kom itetów panslaw i­
stycznych przytoczonych w akcie o skarże­
nia, oświadcza prokurator, że składa s ta tu ta  
tych kom itetów , k tóre czynią zadość wnio­
skowi p. obrońcy, o ile chodzi o zbadanie 
ch arak te ru  i celów agitacyjnych.

P o  odpowiedzi obrony i prokuratora p rz e -  
w o d n i c z ą c y  oznajm ia, że trybuna ł po­
stanow ił odroczyć decyzyę o wnioskach aż 
do dalszego w yjaśnienia sprawy.

N astąpiło  dalsze przesłuchanie T  r e m- 
b i c k i e g o ,  który na stosowne pytanie od­
pow iada, że u k ład  z M irosławem D obrzań­
skim  zaw arty został w ciągu podróży koleją, 
z Stanisław ow a do Lwowa. Na peronie w 
Stanisław ow ie zastał już  D obrańskiego; Ny- 
czaja nie było. D obrzański kazał oskarżo­
nem u kwitować każdą otrzym aną kwotę 
a podpisane kwity odesłać do Francisciego 
w W ied n iu ; na co te kw ity były  potrzebne 
M. D. tego oskarżony w yjaśnić nie może, 
dom yśla s :ę tylko, że sk ładał je  zapewne 
y  rachunku  jakiem uś przełożonem u lub ko- 

L'm it e t owi. „P rija te l d ite j" obwinionego m iał 
tylko 150 prenum eratorów : koszta wyda- 
w lictw a jednego num eru wynosiły około 

1 12 z łr., prenum erata  roczna 2y s złr. oskar­
żony nie może wyjaśnić, czy m iał zysk lub 

' stra tę .
Sędzia L i t  w i n o  w i c z  s ta ra ł się wydo- 

j być z oskarżonego, gdzie i ja k  trop ił tych 
I sócyalistów czy też nihilistów, o których 
*’ ów ił mu M irosław Dobrzański. Odpowie- 
uzi o s k a r ż o n e g o  nie dostarczyły nowych 
w yjaśn ień ; śledził on nihilistów ostrożnie, bo 
bał się, ażeby go samego nie wzięto za ui- 
h ilis tę ... ( Wesołość w sali). D la tej samej 
przyczyny nie wspom inał przed nikim, że 
M. D obrzański poruczył mu taką  m isyę, nic 
o tern nie wspominał przed H o llend rem : 
jem u mówił tylko, że ma polecenie kupić 
huculskiego konika.

Sędzia L i t w i n o w i c z :  A więc pan na

podstaw ie takich badań pisał p. D obrzań­
skiem u o socyalistach?

O s k a r ż o n y :  Pisałem , „że żaden ni- 
hilista do Kołomyi nie przyjeżdża" (weso­
łość).

N a zapytanie oskarżyciela p. G i r t l e r a  
odpowiada o s k a r ż o n y ,  że w roku 1881 
przyjeżdżał do Lwowa tylko dwa razy i to 
pierwszy raz w sprawie procesu, jak i wy­
toczył p. Janow i D obrzańskiem u o obrazę 
honoru, drugi raz przyjechał d. 29 listopada 
na samą rozpraw ę, na której cofnął oskar 
żenie. Podczas bytności swojej nie znosił 
sie ani z M urkowem ani z Płoszczańskim , 
tylko z Kułaczkowskitn, którego prosił o 
rychłe zakończenie dochodzenia dyscypli 
narnego, jak ie  mu wytoczono jako nauczy­
cielowi. Korespondencyj w ysłał oskarżony 
do M. D obrzańskiego tylko 4, a mianowi­
cie 2 listy na ręce Francisciego w W iedniu 
a 2 na ręce O. H rabarow ej. Treścią tych 
listów były relacye o knowaniach socyali- 
stycznych i nihilistycznyoh, w duchu powy­
żej skreślonym ?

P r z e w o d n i c z ą c y  podnosi, że w ze­
znaniach oskarżonego zachodzą same sprze­
czności. Przedew szystkiem  nie może oskar­
żony w ytłum aczyć, za co właściwie pobie 
rat 25 złr. m iesięcznie, czy za śledzenie 
nihilistów, czy też za wysłanie korespon- 
dencyi do M. D obrzańskiego, czy na po 
dróże do Kossowa. N astępnie odczytuje 
przewodniczący list Trem bickiego, pisany 
z więzienia do M irosława Dobrzańskiego 
w 1 etersburgu. L ist ten doszedł zapewne 
adresata , bo wyniósł go z więzienia pewien 
na wolność puszczony więzień a opiewa t a k : 
„ tis z ę  pocztą tajem ną z więzienia, gdzie 
trzy miesiące siedzę. Zm iłujcie się i na­
piszcie do mnie list następujący z datą 4/1 
1882: „Łaskaw y P an ie ! Jak  ju ż  was prosi­
łem , żądam  od was, co wiecie pewnego o 
związkach waszych sócyalistów z naszymi 
nihilistam i, abyście mnie o tern pisali, gdyż 
tak  pierwsi ja k  drudzy są niebezpiecznymi 
dla każdego państw a. Tym czasem  z waszego 
listu wnoszę, że wy dotychezas nie zada­
waliście sobie pracy i z tego powodu zry­
wam wszelkie stosunki. Jednakow oż was 
proszę, abyście, gdy poznacie jak iego  nihi- 
listę, mnie o tern donieśli. W asz Dobrodziej".

O s k a r ż  o n y  usiłu je list powyższy w y­
tłum aczyć w ten sposób, że prosił D obrzań­
skiego, ażeby przysłał mu kopię listu z d. 
4/1 1882, k tóry  oskarżony zagubił, a który 
je s t dlań wielkiej wagi, bo w ytłum aczyłby 
jego stosunek z D obrzańskim .

P r z e w o d n i c z ą c y  czyni uw agę, że 
trudno dać wiarę takiej in terpretacy i, bo
w szakże jasno w ypływa z powyższego listu 
że oskarżony daje intorm acyę Uobrzanskiem u, 
co ma napisać.

Z kolei następuje  przesłuchanie Apollina 
N e  c z a j  a, który ja k  inni oskarżeni z po­
czątku mówić chce po rusku, ale w końcu 
ulega przedstaw ieniu ław y przysięgłych i 
mówi po polsku.

Oskarżony oświadcza, że nie poczuwa się 
do żadnej winy. H istoryczny przebieg całej 
spraw y w edług niego je s t następ u jący : 
W  końcu października r. z. przyszedł do 
jego m ieszkania w Stanisławowie m łody 
człow iek, k tóry  przedstaw ił się jako  Miro­
sław  D obrzański. Będąc jeszcze w gimna- 
zyum w Drohobyczu, dowiedział się oskar­
żony, że A dolf D obrzański je s t  patryo tą  
r u s k i m ,  że lubo m ajętny i zajm ujący w y­
sokie stanowisko, zajm uje się wyłącznie lu ­
dem, jego dobrobytem  i oświatą, Oskarżony 
nauczył się tedy czcić tego człow ieka; k u ­
p ił sobie naw et jego portre t, ale sądził, że 
ten  patryo ta  już dawno nie żyje. D . 1 li­
stopada 1879 zaczął oskarżony wydawać 
czasopismo „Prom ysłennyk", a baw iąc w K o­
łom yi i dowiedziawszy się od Ł abasza, że 
Adolf D obrzański, którego m iał za zm arłego, 
żyje i bawi w C zerteżu , powróciwszy do 
Stanisław ow a, w ysłał natychm iast pod jego 
adresem  rzeczone czasopismo i odtąd w ysy­
ła ł mu je  regularnie. To też gdy w p a ­
ździerniku 1881 zgłosił się do niego M iro­
sław D obrzański, i oświadczył, że je s t  sy­
nem Adolfa, przy jął go oskarżony z radością, 
jak o  syna uwielbianego patryoty. Mirosław 
D obrzański opowiedział oskarżonem u, że 
przebyw a stale w P etersburgu , że obecnie 
bawi chwilowo u swego ojca w Czerteżu, 
że w ybrał się w k ró tką  podróż po Galicyi, 
puczem wróci znowu do P etersbu rga . R oz­
mowa nie trw ała  długo. W  pierwszej chwili 
b y ła  mowa o gospodarstw ie w iejskiem , po- 
czem M. D obrzański zwrócił rozmowę na 
inny tem at, a mianowicie zaczął mówić o 
nihilistach, i zrobił oskarżonem u propozycyę, 
ażeby donosił mu o knowaniach i agitacyach 
nihilistów w Galicyi. Oskarżony odrzucił tę 
propozycyę, u trzym ując , że przedm iotem  
takim  zajmować się nie może dla braku 
czasu. M irosław Dobrzaris ci sięgnął do k ie ­
szeni, wydobył pugilares a z niego niebie­
skie banknoty, i giestem dał do poznania, 
że praca oskarżonego będzie stosownie w y­
nagrodzoną, ale oskarżony również giestem  
odpowiedział, że zapłaty  nie przyjm uje i o 
nihilistach donosić nie będzie. M irosław D o­
brzański zaczął następnie nak łan iać o skar­
żonego, ażeby objął rolę korespondenta, 
i do pisma, k tóre wydaje w Ilosyi, nadsy­
ła ł obrazki z życia ludu wiejskiego w G a ­

licyi. Oskarżony i tego podjąć się nie chciał, 
wym awiając się brakiem  czasu. M irosław 
D obrzański odjechał tedy  i oskarżony nie 
widział go w ięcej. N ie wiadomo m u także, 
zkąd przyjechał do S tan isław ow a, czy 
z Czerniowiec, czy też ze Lwowa 

D . 9 listopada r. z. otrzym ał oskarżony 
ze Lwowa list od p. O. H rabarow ej. D o­
piero w śledztw ie dowiedział się, że list ten 
pochodził właściwie od M. D obrzańskiego. 
"W liście tym uprasza autor oskarżonego, 
ażeby zechciał M. D obrzańskiem u donosić 
o knowaniach nihilistycznych w G alicyi; że 
p raca ta  będzie stosownie wynagrodzoną, 
że oskarżony może otrzym ać zapomogę a 
dziennik przezeń redagow any subwencyę. 
Oskarżony dla b raku  czasu nie dał żadnej 
odpowiedzi na ten list. D nia 13go stycznia 
1882 otrzym ał znowu drugi list od p. H ra ­
barow ej, k tóra „na życzenie b ra ta  M. Do­
brzańskiego zawiadam ia go, iż pisma p rze­
zeń redagow ane, „Prom ysłennyk" i „H o­
spodar", otrzym ały debit “pocztowy w Rosyi 
po cenie 2 rubli 50 kop". Oskarżony był 
zdziwiony tem  podniesieniem , bo pism a jego 
już od dawna jak o  czysto e k o n o m i c z n e  
m iały wstęp do R osyi. A le oba listy nasu­
nęły mu myśl, że ostatecznie w tych pro- 
pozycyach i uprzejm ości ze strony M. D o­
brzańskiego musi „coś" tkw ić, to też chciał 
napisać list do niego za pośrednictw em  p. 
Olgi H rabarow ej, której adres by ł mu 
wiadomy, ale b rak  czasu stanął tem u na 
przeszkodzie.

Twierdzenie ak tu  oskarżenia, jak o b y  był 
agentem  M. D obrzańskiego, jakoby  wiedział, 
że m a do czynienia z człowiekiem niebez­
piecznym, jakoby przyrzekł w ysyłać kore- 
spondeneye i istotnie korespondow ał z M. 
D obrzańskim , odpiera oskarżony stanowczo. 
Oskarżony twierdzi, że nie popełnił nic ta ­
kiego, coby zasługiw ać mogło na karę. O 
konspiracyi nigdy nic nie słyszał i nie ma 
o tem  pojęcia.

Na szczegółowe pytania odpowiada o s k a r ­
ż o n y ,  że nie może przypom nieć sobie dnia, 
w którym  odwiedził go M. D obrzańsk i; nie 
pam ięta także, ja k  był ub rany ; uw ażał go 
za człowieka pryw atnego; o ruchu nihili- 
stycznym  w Stanisław ow ie nigdy nic nie 
słyszał.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Gdy p. M aehnie-
wicz przedsiębrał rowizyę w pańskim  domu, 
odezw ała się żona p ańska : „Mówiłam ci, 
żebyś się nie w daw ał..." Co te słowa miały 
za znaczenie ?

O s k a r ż o n y  odpowiada, że żona my­
ślała, że on ma nieprzyjem ności z powodu 
w ystępowania w charak terze gorliwego R u-
g'ow ki^oo%  7ly ^ y 0łl‘̂ or>\?!IYha,''tlVrZylifidj'e 
dalej oskarżony, że je s t ono treści czysto 
ekonom icznej; obecnie wychodzi dwa razy 
na tydzień, liczy 600 prenum eratorów  i p rzy ­
nosi zysk. W  końcu odpiera oskarżony za ­
rzut, jakoby by ł „skrytym  m oskalofilem".

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytał nastęnie 
ńsm a i broszury, zabrane u oskarżonego. 

Znaleziono broszurę p. n .: Konstytucya czy 
bezprawie? list o tw arty , drukow any w G e­
newie do ks. Ozarkiew icza, posła do R ady 
państw a; dalej broszurę, drukow aną w G e­
newie p. n. Gospadinu Loris Melikowowi; 
m anifest Kozubowa do narodu rosyjskiego, 
zaw ierający program  konstytucyjnych rzą­
dów ; m anifest do m agistratu  m iasta W a r­
szawy z żądaniem  usunięcia Romanowów, 
napisany przez Kozubowa w G enew ie; p ro ­
gram  sócyalistów galicyjskich, drukow any 
w G enew ie; 15 num erów „W olnego Słowa" 
z G enew y; wszystkie te broszury i pism a —  
ja k  konstatuje przewodniczący — są zak a­
zane.

Po godzinie 12 przerw ano rozpraw ę z po­
wodu niedyspozycyi sędziego przysięgłego 

. W ładysław a R ylskiego.
Po południu zakończono przesłuchanie 

Nyczaja. Oskarżony dał k rótk i pogląd na 
swoją działalność j a k o  k a s y e r  i z a ­
r z ą d c a  d o m u  b u r s y  S t a n i s ł a w ó w  
s k i e j ,  dalej jak o  kasyer Tow arzystw a im. 
Kaczkowskiego a nareszcie skreślił swoją 
działalność redaktorską. Obce są mu wszel­
kie agitacye polityczne a zajm uje się w yłą­
cznie kw estyam i ekonomicznemi i chciałby 
poprawić byt ekonomiczny ludu wiejskiego.

Z kolei w ysłuchał trybunał obrony p. 
W ł o d z i m i e r z a  N a u m o w i c z a ,  który 
nie poczuwa się do żadnej winy. W  r. z. 
uczęszczał na pierw szy rok w ydziału filozo­
ficznego. Bawił w stolicy od 11 paździer­
nika do 20 grudnia, w którym  to dniu w y­
jech a ł na św ięta do Skałatu. W  lutym  b a ­
wił w W iedniu tylko 4 dni, a dnia 10 
lutego aresztow ano go tam . Do gimnazyum 
uczęszczał oskarżony w Kołom yi, po tem  
we Lwowie. P rzed  ośmiu la ty , licząc la t 12 
był w drugiej gim nazyalnej klasie w Mo­
skwie. Stało się to z następującego powo­
du : Ojciec jego  by ł wówczas w kłopotach 
finansow ych; za protekcyą ks. G łowackiego 
w W ilnie, czy też ks. W łodzim ierza T e r­
leckiego w Żytom ierzu, zajął się oskarżo­
nym książę C zerkaw ski i w yrobił mu m iej- 
soe w liceum w Moskwie, gdzie oskarżony 
baw ił rok cały, ale następnie, gdy się po­
praw iły stosunki finansowe ojca, w rócił do 
kraju  na w yraźne życzenie tegoż. M ając 
w Moskwie dopiero 12 la t nie m ógł bawić

się w politykę i zapoznawać się z kom ite­
tami panslaw istycznem i. W  r. z. przy końcu 
czerwca baw ił na w akacyach u swego ojca 
w Skalacie, gdzie równocześnie przebyw ał 
także M irosław D obrzański; oskarżony nie 
w idział go tam  jed n ak  ani razu, bo sam 
baw ił zawsze po za domem. Jak o  chorego 
w ysłał ks. Jan  Naumowicz do Czerteża, do 
domu p. Adolfa D obrzańskiego. P rz y je ­
chawszy tam , zastał oskarżony p . M irosła­
wa D obrzańskiego i tu się z nim zapoznał. 
C ały pobyt oskarżonego w Czerteżu trw ał 
5— 6 dni. Ojciec oskarżonego nie by ł nigdy 
w Czerteżu, ale znał się osobiście z p. 
Adolfem Dobrzańskim . Oskarżony w rócił do 
S ka ła tu  po upływ ie 5 — 6 dni, bo pobyt 
w Czerteżu nużył go, on zaś potrzebow ał 
przedew szystkiem  spokoju. W  pogadankach 
z M irosławem D obrzańskim  w C zerteżu nie 
było nigdy mowy o polityce; M irosław opo­
w iadał m u tylko ciekawe szczegóły o wło­
ścianach węgierskich. P rzy  pew nej okazyi 
nadm ienił M. D obrzański, że wyrobi dla 
niego stypendyum  rosyjskie wynoszące 300 do 
500 rubli rocznie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

A K T  O S K A R Ż E N I A  
w s pr awi e  Olgi Hrabar  i t owa r zyszów 

o zdradę stanu
(Ciąg dalszy.)

Świadek Geza de Mocsary twierdzi, że Mi­
rosław Dobrzański starał się także nakłonić 
go do szpiegowania węgierskich nihilistów i 
sócyalistów, przyczem prosił go o składanie 
relacyi z swoich spostrzeżeń za pośrednictwem 
Olgi Hrabarowej, ażeby bezpośrednia kore- 
spondeneya nie wzbudziła podejrzenia.

Zdaje sie, że tu , w Czerteżu uknuto spisek. 
We wrześniu bowiem 1881 r. pojawił się tam 
także Józef Marków, a dalej W łodzimierz 
Naumowicz, zapewne jako delegat swego ojca 
X. Jana  Naumowicza. Przybyli oni tam na 
dłuzszy czas rzekomo w odwiedziny do Adolfa 
Dobrzańskiego.

Jakkolwiek Józef Marków wypiera się s ta ­
nowczo wszelkich związków mających na“ celu 
zdradę stanu, mimo to nie może zaprzeczyć, 
że misya Mirosława Dobrzańskiego miała ce­
chę i cel stanowczo polityczne, przyznaje bo­
wiem Marków, że Mirosław Dobrzański rzu­
cił tam podejrzenie, iż w Galicyi kryją sie 
nihiliści,  ̂ którzy ztąd urządzają wyprawy do 
&88iŚi ińfty\Mijąc^lbfśi^kf ŁaAiJrflmulŚCÓW 
i zdawał mu pisemne relacye, że w końcu 
oświadczył M. Dobrzański gotowość wypła­
ceniu mu z góry pewnej remuneracyi.

Ta ostatnia okoliczność zdziwiła Markowa ; 
misya M. Dobrzańskiego wydała mu się po­
dejrzaną i dla tego nie chciał on rzekomo 
wchodzić w bliższe stosunki.

Włodzimierz Naumowicz, który pewną część 
swoich stadyów odbył w Moskwie pod“ p ro ­
tektoratem  X. W łodzimierza Terleckiego i 
księżnej Katarzyny Czerkawskiej poczem chciał 
poświęcić się dyplomatycznej służbie rosyj­
skiej, przyznał z samego początku, że w Czer­
teżu spotkał się z Mirosławem Dobrzańskim, 
ale nie chciał przyznać się do bliższych z 
nim stosunków i do utrzymywania z nim ko- 
respondencyi.

Dopiero pod presyą materyału dowodowego 
skonfiskowanego przy rewizyi domowej, przy­
znał Włodzimierz Naumowicz, że w Czerteżu 
namówił go Mirosław Dobrzański, ażeby zda­
wał relacye z nihilistycznych i socyalisty- 
cznych knowań, za co miesięcznie pobierać 
będzie honoraryum w kwocie 50 ru b li; ze­
znał dalej, że stósownie do tego polecenia 
korespondował z Wiednia z Mirosławem Do­
brzańskim, że sgm pośredniczył w korespon- 
dencyi Mirosława Dobrzańskiego z Olgą H ra- 
barową, Dyonizym Kułaczkowskim i innymi, 
i że za trzy miesiące (wrzesień, październik, 
listopad 1881) otrzymał honoraryum w kwo ­
cie 150 rubli; przyznaje dalej, że wszystko to 
czynił w najgłębszej tajemnicy nawet wobec 
rodzonego ojca, ponieważ Mirosław Dobrzań­
ski kazał mu zobowiązać się słowem honoru 
do zachowania tajemnicy.

Mirosław Dobrzański występuje następnie 
w Wiedniu. Przybywszy tam we wrześniu 
1881, nawiązał tam  zaraz stosunki z towa­
rzyszem młodości, medykiem Mikołajem Fran- 
cisci, a jak wypływa z zeznań Francisciego 
łącznie z korespondeneyami u niego znalezio­
nymi, zamawia także i jego na agenta do 
śledzenia knowań nihiiistycznych i do pośre­
dniczenia w przesyłce korespondencyi.

Francisci m iał w tym kierunku przesłać 
dwa lub trzy sprawozdania, przesłał mu je ­
dne korespondencyę z Węgier, jedne kores- 
pondencyę Izydora Trembickiego z Kołomyi 
i przyznaje, żo to korespondowanie prży po­
mocy pośredników wydało mu się ostatecznie 
podejrzanem, chociaż nie znał treści tych ko­
respondencyj. Z zeznań Włodzimierza Nau­
mowicza w związku z listem pisanym doń 
przez Mirosława Dobrzańskiego z Petersbur­
ga dnia 14 października 1881, wypływa, że 
M. Dobrzański obstalował w Wiedniu jeszcze 
drugiego płatnego agenta, nazwiskiem R ia-
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rzewski i że wysyłał mu pieniądze, podobnie 
jak Włodzimierzowi Naumowiczowi.

Z śledztwa wypływa, że Mirosław Dobrzań­
ski wstępował także do Krakowa, albowiem 
Dyonizy Kułaczkowski zeznał, że tenże odwi- 
dzał go w Krakowie w lecie 1881 r. i prosił 
go o podanie tycb numerów tutejszokrajowych 
dzienników, głównie zaś „Czasu“, w których 
był podany krakowski proces socyalistów; 
zeznał dalej Kułaczkowski, że przyrzekł to 

Uczynić, ale mimo listownych przypomnień 
ze strony Mirosława Dobrzańskiego i Olgi 
Hrabarowej, obietnicy nie dotrzymał.

Wkrótce potem, bo przy końcu września 
1881 pojawia się M. Dobrzański we Lwowie 
i chociaż Adolf Dobrzański utrzymuje, że syn 
jego bawił tutaj tylko kilka godzin, ażeby go 
powitać i pożegnać natychmiast, mimo to wy­
pływa z zeznań niektórych świadków, że Mi­
rosław Dobrzański po części w towarzystwie 
swego ojca, po części sam składał wizyty, 
oczywiście w tym zamiarze, ażeby także z in- 
nemi wybitnemi osobistościami narodowości 
ruskiej zawiązać bliższą znajomość.

W tej swojej tajemniczej peregrynacyi wy­
pływa następnie M. Dobrzański w Czerniow- 
cach.

Jakkolwiek X. Mikołaj Ogonowski wypie­
rał się w początkach wszelkiej znajomości i 
wszelkiego pisemnego znoszenia się z M. Do­
brzańskim, mimo to przyznał w "końcu, że 
M. Dobrzański odwidził go 2 października 
1881, że przedstawił mu się jako członek 
akademickiego lwowskiego stowarzyszenia Kru- 
iok  i że bez wszelkiej ceremounii prosił go o 
wskazanie mu miejskich czerń łowieckich oso­
bliwości, a gdy X. Ogonowski prośbie tej dla 
przypadkowej przeszkody zadość uczynić nie 
mógł, pożegnał go M. Dobrzański i już wię­
cej do niego się nie zgłaszał. Z tego, co pó­
źniej będzie powiedzianem, okaże się, że ta 
obrona X. Ogonowskiego jest fałszywą; po­
każe się dalej, że spotkanie się jego z M. 
Dobrzańskim miało również na celu agitacyę 
panslawistyczną.

Z Ozerniowiec powrócił M. Dobrzański do 
Kołomyi. Tutaj zgłosił się najpierw do dru­
karni Michała Biłousa, a następnie do Izy­
dora Trembickiego.

Nie zastawszy Trembickiego w domu, o- 
świadczył małżonce jego, że przyjechał z W ie­
dnia, że musi pomówić z Trembickim w wa­
żnej sprawie, zostawił zapieczętowany bilet 
Józefa Markowa, treści zagadkowej, tudzież 
5 złr. z poleceniem, ażeby Izydor Trembicki 
wyjechał natychmiast koleją do Stanisławowa 
i starał się z nim widzieć na dworcu kole­
jowym.

Trembicki zachowując z początku w taje-
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tajemniczemu i na każdy wypadek dziwniemu 
wezwaniu uczynił zadość bez wahania, że to­
warzyszył M. Dobrzańskiemu w podróży z 
Stanisławowa do Lwowa i że w ciągu tej po­
dróży dał się nakłonić do szpiegowania nihi- 
listów i zapisał się w szeregi agentów M. 
Dobrzańskiego, że zaraz prócz owych 5 złr. 
otrzymał jeszcze 20 złr. tytułem zwrotu ko­
sztów podróży, później zaś za pośrednictwem 
Olgi Hrabarowej otrzymał za listopad 1881 
jeszcze 25 złr. i to za korespondencye obo­
jętne, traktujące o knowaniac hnihilistycznych, 
a przesłane za pośrednictwem Mikołaja Fran- 
cisciego. Na jego też ręce przesłał później 
pokwitowanie co do owych 25 złr.

Mirosław Dobrzański wstępował także do 
Stanisławowa i zeszedł się tutaj z Apollonem 
Nyczajem, co tenże w końcu przyznaje, d o ­
dając, że i jego zaangażował M. Dobrzański 
na agenta celem śledzenia nihilistów za stó- 
sownem wynagrodzeniem, wskutek czego pó­
źniej Olga Hrabarowa upominała go o to pi­
semnie.

Adolf Dobrzański i Olga Hrabarewa utrzy­
mują wprawdzie, że ta cała podróż Mirosława 
Dobrzańskiego i jego przeszło dwumiesięczny 
pobyt w Austryi, a nareszcie jego peregry- 
nacya po Austryi’ były czysto prywatnej na­
tury.

Ale twierdzenia te zbijają już zeznania Jó ­
zefa Markowa, X. Jana Ńaumowicza, W ło ­
dzimierza Naumowicza, Apollona Nyczaja, 
Izydora Trembickiego, Francisciego i Góza de 
Mocsary’ego, którzy o tyle przypisują Miro­
sławowi Dobrzańskiemu misyę polityczną, iż 
tenże sam utrzymywał, jako "jeździ po kraju 
celem śledzenia nihilistów.

Ale że także i ta  obronafjest fałszywą, wy­
pływa z tej okoliczności, że Mirosław Do­
brzański gwoli takiego celu nie byłby podej­
mował tak kosztownych podróży; nie byłby 
tracił tyle czasu, nie byłby wydał tyle pie­
niędzy, nie byłby angażował tylu płatnych taj­
nych agentów, zwłaszcza, że w Austryi, a 
przedewszystkiem w okolicach, dla których 
mianował tycb agentów (jak np. w Skałacie, 
Stanisławowie i w północnych Węgrzech) 
albo wcale niema ninilistów i socyalistów, 
albo też nie rozwijają oni tam żadnej zgoła 
agitacyi. " .

Do wyśledzenia zatem nihilistów i socya­
listów w Skałacie i w Czerniowcach nie po­
trzeba zaiste tak skomplikowanego tajnego 
aparatu, nie potrzeba pośrednictwa w taj­
nej korespondencyi i nie potrzeba takich ko­
sztów.

Tak więc przytoczony przez oskarżonych 
pretekst jest albo całkiem zmyślony, albo co j

najmniej, podrzędnej wagi. Już ta okoliczność, 
że wszyscy oskarżeni wypierając się z począ­
tku, dopiero po mozolnych dochodzeniach 
przyznali znajomość z Mirosławem Dobrzań­
skim, dalej okoliczność, że stanowisko i pan- 
slawistyczne tendencye M. Dobrzańskiego nie 
były im obce, uzasadniają podejrzenie, że M. 
Dobrzański i jego agenci tajni mieli daleko 
ważniejsze, panslawistyczne cele na oku.

Jakkolwiek X. Jan  Naumowicz i Włodzi­
mierz Naumowicz utrzymują, że ich stosunek 
do Mirosława Dobrzańskiego musiał być trzy­
many w tajemnicy tylko ze względu na jego 
osobiste bezpieczeństwo (obawia! się bowiem 
teroryzmu ifi strony urojonych nihilistów), to 
ostatecznie to tłumaczenie uważać należy za 
niezręczny wybieg.

Podczas gdy Włodzimierz Naumowicz u- 
trzymuje, że ojciee jego nie wiedział, za co 
od Mirosława Dobrzańskiego pobierał miesię­
cznie 50 rubli, twierdzi znowu X. Jan  Nau­
mowicz, że słyszał z ust syna swego W ło­
dzimierza, iż pobiera 50 rubli miesięcznie za 
wysyłanie korespondencyi do gazet.

Pokazuje się dalej, że Włodzimierz Nau­
mowicz, który już w Czerteżu we wrześniu 
1881, a jeszcze dawniej w Moskwie miał spo­
sobność zapoznać się bliżej z panslawisty- 
cznemi ideami, posiadał prósz kor-sponden- 
cyi tego rodzaju jeszcze poemat p. t. „Pro­
rok", którego treść jest nad wszelki wyraz 
rewolucyjna i zawiera w sobie znamiona zbro­
dni, zdrady stanu.

Ze od 31 października aż do 19 grudnia 
1881 otrzymał w Wiedniu dziesięć rekomen­
dowanych listów z Petersburga;

że — wedłue własnego przyznania — wy­
słał kilka korespondencyi do M. Dobrzań­
skiego (jednę nawet za pośrednictwem N. An- 
dryjewicza);

że od M. Dobrzańskiego otrzymał kilka ko­
respondencyi, celem doręczenia takowych Ol­
dze Hrabarowej i Dyonizemu Kułaczkowskie- 
mu, i że odwrotnie, za pośrednictwem Olgi 
Hrabarowej otrzymał kilka listów od M. Do­
brzańskiego.

Już to samo dowodzi, że cała ta korespon- 
dencya była prowadzoną potajemnie, że prze­
to treść tej korespondencyi była karygodną.

To przeświadczenie, iż treść koresponden­
cyi jes t  karygodną, manifestuje się w liście 
M. Dobrzańskiego, pisanym 26 stycznia 1881 
do Włodzimierza Naumowicza, w którym pi­
szący wyznaje swoje zaniepokojenie z po­
wodu nieotrzymania dwóch listów i dodaje, 
że także list z Warszawy nie całkiem go u- 
spokoił.

List ten z powodu abrewiacyi i misty­
cznego stylu jest nadzwyczaj zagadkowym i 
W l ^ ' F W J ' ^ A r ^ z n a ^ t o ^ a m  Wł. Naumo- 
że jest dlań całkiem niezrozumiałym.

Jeżeli się nadto zważy, że M. Dobrzański 
w liście swoim z 14 października 1881 wzy­
wa go do posług o ile możności dalszych, za 
co przyrzeka mu świetną przyszłość ; jeżeli 
się zważy, że tenże tak w Wiedniu pomiędzy 
młodzieżą akademicką słowiańskiego pocho­
dzenia a następnie podczas wakacyi, na wsi 
w Skałacie, mógł istotnie oddać pewne przy­
sługi oskarżonym i Mirosławowi Dobrzańskie­
mu; jeżeli się zważy, że własne jego listy 
dowodzą, iż donosił o tutejszych stosunkach, 
stojących w związku z rosyjskiemi sprawa- 
wami, naówczas podejrzenie powyższe nabiera 
wagi.

Co się tyczy X. Mikołaja Ogonowskiego, 
należy przedewszystkiem, podnieść, że —  jak 
to świadczy Eugeniusz Żelechowski — tenże 
jes t  russofiiem, że jako redaktor ruskiego 
czasopisma „Listok rodymy", tym przekona­
niom swoim dawał wyraz, łamy swego dzien­
nika otworzył dla X. Jana  Naumowicza, zna­
nego z przekonań panslawistycznych; że da­
lej korespondował z Józefem Markowem, że 
w końcu także i jego czasopismo otrzymało 
w Rosyi debit pocztowy, co oczywiście 
stało się tylko z powodu tendencyj tego 
pisma.

Jako russofiil został on tedy niewątpliwie 
zalecony M. Dobrzańskiemu, tak że ten mógł 
całkiem śmiało podjąć podróż do Ozerniowiec, 
ażeby się z nim zapoznać osobiśbie.

Jeżeli tedy X. Ogonowski daje obecnie co 
do pobytu M. Dobrzańskiego w Czerniowcach 
objaśnienia tak niejasne, to czyni to niewąt­
pliwie tylko z powodu przeświadczenia o swo­
jej winie.

Ale jeżeli się zważy, że z początku wypie­
rał się X. Ogonowski wszelkiej znajomości z 
M. Dobrzańskim i Olgą Hrabarowa, w końcu 
zaś przyznał się, że otrzymał dwa listy i to 
wrzekomo z wiadomością o udzieleniu debitu 
pocztowego; jeżeli się zważy, że u Olgi H ra­
barowej znaleziono 6 recepisów pocztowych 
na listy oddane przez nia w dniach 19/11, 
22/11, 16/12 1881 — 6/1," 8/1, 13/1 1882 
do X. Ogonowskiego, a według oznajmienia 
urzędu pocztowego w Czerniowcach listy 
te zostały istotnie doręczone księdzu Ogonow­
skiemu;

jeżeli się zważy, że X. Ogonowski nie mo­
że wytłumaczyć ani tej sprzeczności, ani celu 
i przedmiotu owej ożywionej korespondencyi 
—  nab era wagi podejrzenie, że X. Ogonow­
ski w porozumieniu z M. Dobrzańskim i O. 
Hrabarowa prowadził z nimi korespondencye 
konspiratorskie, za czem przemawia także i 
ta  okoliczność, że przy rewizyi domowej nie

znaleziono ani jednego z tych 6 listów, co 
byłoby musiało nastąpić, gdyby treść tych 
listów była obojętną; zresztą treść listów m u­
siała być ważną, skoro je rekomendowano.

Najdosadniejszym jednak dowodem jest list 
M. Dobrzańskiego z 23/12 (5/1) 1881, tu ­
dzież list jego z 24/12 1881 pisany do Olgi 
Hrabarowej, w którym jest taki ustęp: „Za­
łączony list odciąć i wysłać do Czeruiowiec“ , 
—  bo chociaż w tym ustępie niema nawet 
wzmianki o X. Ogonowskim, mimo to woboc 
tego, co się wyżej powiedziało, a zwłaszcza 
wobec owych 6 recepisów pocztowych, nie 
ulega wątpliwości, że także i ten list został 
wysłany "do Ogonowskiego, zwłaszcza że we­
dług recepisów znalezionych u O. Hrabarowej, 
wysłała ona d. 6/1 1882 istotnie list do X. 
Ogonowskiego.

Co się tyczy Izydora Trembickiego, zezua- 
nia jego własne uzasadniają w zupełności po­
dejrzenie przeciw niemu podniesione, a mia­
nowicie, że z M. Dobrzańskim prowadził ta j­
ną karygodną korespondencye; ale jeżeli się 
nadto zważy, że według zeznań świadków 
Mikołaja Czerniszewa i Antoniego Hollende- 
ra, Trembicki występował zawsze jako zde­
klarowany panslawista, że w tym duchu re­
dagował pisemko „Pryjatel dityj, że za ten­
dencye swoje otrzymało to pisemko debit po­
cztowy w Rosyi, że Trembickiego zapraszał 
Józef Marków d. 27/7 1881 na bardzo ważną 
koferencyę z M. Dobrzańskim ; jeżeli się zwa­
ży, że podczas rewizyi domowej chciał Trem­
bicki zniszczyć książeczkę notatkowe, w któ­
rej były zapisane adresy Olgi Hrabarowej, 
X. Euzebiusza Andrejczuka, Mikołaja Fran­
cisciego i jakiegoś jakóba Zosiniowicza w 
Pe tersburgu; że już w r. 1880 (jak to ze­
znał Piotr Ninowski) otrzymał z Warszawy 
od Leontieny Lewickiej pieniądze i takowe 
wręczył Ninowskiemu z zaleceniem zachowa­
nia jaknajgłęszej ta jem nicy;

że po rewizyi przedsięwziętej w jego domu, 
doniósł o tem natychmiast Markowowi z do­
datkiem: „nie znaleziono u mnie żadnych li­
stów z Rosyi* — powyższe podejrzenie n a ­
biera jeszcze większej wagi.

Przechodząc do oskarżonego Apollona Ny­
czaja, przemawiają przeciw niemu : przyznane 
stosunki z M. Dobrzańskim; przyznanie, że 
za zapłatą, jako agent przesyłać mu będzie 
sprawozdania; że faktycznie pod d. 9/11 1881 
i 13/1 1882 otrzymała O. Hrabarowa listy od 
brata swego M. Dobrzańskiego z prośbą, aby 
takowe doręczyła Nyczajowi (wypływa to z 
listów Dobrzańskiego z 30/12 1881 i 24/12 
1881), że nareszcie sam Nycząj cały swój sto­
sunek do M. Dobrzańskiego i korespondencye 
jego nazywa podejrzanemi, a nadto sam Ny­
cząj jest  głośny, jako wybitny panslawista.
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dowiedzioną misyą M. Dobrzańskiego, — tu ­
dzież z współudziałem reszty oskarżonych i 
icb zbrodniczemi zamiarami, wypływa uzasa- 
dnione podejrzenie, że wymienieni tajni agen­
ci, pozyskani przez M. Dobrzańskiego dla 
akcyi kon3piratorskiej, każdy w swojej sferze 
socyalnej, słowem i pismem, propagował tu 
w kraju tendencye panslawistyczne; że w 
tym kierunku każdy z nich otrzymywał od 
M. Dobrzańskiego informacye i "dyrektywy; 
że o rezultatach swej propagandy, za stóso- 
wną opłatą, składali ci agenci raporta M. 
Dobrzańskiemu i tym sposobem podtrzymy­
wali konspiratorską akcyę panslawistycznej 
propagandy, do czego mieli dostateczną spo­
sobność: X. Naumowicz, X. Ogonowski, 
Trembicki j Nycząj, jako redaktorowie pism 
rusk ich ; dwaj pierwsi nadto jako duszpaste­
rze, Nyczaj jako przełożony ruskiego konwi­
ktu w Stanisławowie, a Włodzimierz Naumo­
wicz jako akademik.

Ad II. Gdy Mirosław Dobrzański bawił j e ­
szcze w Czerteżu, wyjeżdża ztamtąd na po­
czątku września 1881 ojciec jego, Adolf Do­
brzański i osiada we Lwowie.

Stało się to tak nagle, że przez jakiś czas 
musiał mieszkać u swego zięcia, Juliana Gie­
rowskiego i dopiero od 15 stycznia 1881 
sprowadził się do swojego mieszkania, do 
którego przy końcu października 1881 spro­
wadziła się także jego córka, Olga H raba­
rowa.

Z listu Adolfa Dobrzańskiego pisanego ze 
Lwowa d. 4/11 1881 do żony Eleonory, za­
mieszkałej w Czerteżu, wypływa, że wyjechał 
on ztamtąd, nie uporządkowawszy nawet go­
spodarskich stosunków" i zdając tę czynność 
na swoją żonę, poczem jednak był zmuszony 
wyjeżdżać ze Lwowa dwa razy do Czerteżu, 
aby ostatecznie doprowadzić do ładu gospo­
darstwo.

Adolf Dobrzański jest właścicielem dóbr 
Czerteż z rozległemi attynencyami; gospo­
darstwo prowadzi na własną rękę i przyznaje, 
że z temt dobrami miał nieraz kłopoty finan­
sowe. Jeżeli się te fakta weźmie pod rozwa­
gę a nadto uwzględni, że stały pobyt we Lwo­
wie jes t  połączony ze znacznemi kosztami, to 
nagła zmiana siedziby wydać się musi bardzo 
podejrzaną.

Doniosłość tego faktu poznał Adolf Do­
brzański, bo zaraz przy pierwszem swojem 
słuchaniu zeznał bez namysłu, że będąc w 
podeszłym wieku, chciał pozbyć się licznych, 
nużących i kosztownych wizyt sąsiedzkich w 
Czerteżu i chciał tu we Lwowie prowadzić 
życie spokojne, a nadto zbliżyć się do swej 
córki, Aleksyi Gierowskiej. Ale to tłumaczenie

stoi w rażącej sprzeczności z okolicznością 
przez niego samego przyznaną, a przez wszy­
stkich oskarżonych i świadków potwierdzoną, 
że zaraz po przyjeździe do Lwowa, mieizka- 
jąc jeszcze u Juliana Gierowskiego, w stroju 
galowym, z orderami na piersi, złożył wizyty 
wszystkim wybitniejszym, a nawet tylko ze 
stanowiska swTego znanym osobistościom r u ­
skiej narodowości, że rewizytował tych, któ­
rzy jemu złożyli wizytę, a wszystko to w tym 
celu, ażeby wejść w kontakt z temi osobi­
stościami.

Jakże pogodzić powyższą obronę z okoli­
cznością, że zaraz po przybyciu do Lwowa zo­
stał wybrany prezesem ruskiego Kasyna tu ­
tejszego, że przyjmował u siebie Markowa, 
B. Płoszczańskiego, Włodzimierza Naumowi­
cza, trzy razy X. Jana  Naumowicza ze Ska- 
łatu ; że dom jego odwidzali rosyjscy pan- 
slawistyczni emisaryusze, jak Iwan Sokołow i 
Iwan Palmow, że był tam nawet dwa razy 
miody akademik Bazyli Łahota i że wszystkie 
te wizyty nie mogą być wytłómaczone racyo- 
nalnemi powodami? Z tego, co się powie­
działo, łącznie z faktem, że w domu jego 
koncentrowały się wszystkie korespondencye 
oskarżonych, tudzież osób zaufanych, wypływa, 
że Adolf Dobrzański był niejako punktem 
centralnym zainaugurowej agitacyi, że służył 
jej za pokrywkę i silną podporę.

Fakta powyżej przytoczone są poparte j e ­
szcze następującemi okolicznościami:

Adolf Dobrzański nawiązuje natychmiast 
ścisły stosunek z redaktorami tutejszymi: B. 
Płoszczańskim i J .  Markowem, których oso­
biste polityczne przekonania manifestują się 
w pismach redagowanych przez nieb, a mia­
nowicie w „Słowie* i „Prołomie.* Jakkolwiek 
A. Dobrzański zaprzecza, jakoby wpływał na 
na te, lub na inne czasopisma i tylko przy­
znaje, że pisma ruskie zasilał artykułami, 
mimo to wypływa z zeznań J .  Markowa, że 
A. Dobrzański tylko w tym celu przyjechał 
do Lwowa, ażeby stanąć na czele stronnictwa 
ruskiego, ażeby tu doprowadzić do skutku 
fuzyę czasopism ruskich, ażeby w ich miej­
sce założyć jeden codziennie wychodzący 
dziennik i tym sposobem nadać prasie ruskiej 
jednolity kierunek.

B. Płoszczański dodaje w tej mierze, że 
pojawienie się A. Dobrzańskiego we Lwowie 
obudziło nadzieje, iż sprawy Rusinów weźmie 
w swoje ręce i pokieruje niemi według swego 
programu.

Pod temi elukubracyami zdaje się ukrywać 
myśl głębsza, a mianowicie, że A. Dobrzań­
ski, wierny swej dotychczasowej działalności 
panslawistycznej, chciał właściwie ruskiemu 
dziennikarstwu russofilskiemu nadać jeszcze 
ostrzejszy kierunek panslawistyczny.

Pośrednio przyznaje to Płoszczański, utrzy­
mując, ze stronnictwo A. Dobrzańskiego, do 
którego należał także Marków, szło w swoich 
narodowych żądaniach nierównie dalej, niż 
Płoszczański.

Cel ten miał przedewszystkiem przez to 
być przygotowany, że za wpływem A. Do­
brzańskiego a przy pośrednictwie O. Hraba­
rowej i M. Dobrzańskiego miały russofilskie 
organa panslawistyczne, jak „Prołom", „Na­
uka*, „Wicze*, „Listok rodymy“, „Pryjatel 
ditej itp. otrzymać debit pocztowy do Rosyi.

Jakkolwiek p. Marków przyznaje, że już 
przedtem zapytał osobiście Antoniego Budy- 
łowicza, czy i jakim sposobem dałby się wy­
robić debit pocztowy dla „Prołomu*, to je ­
dnak przyznaje ostatecznie, że A. Dobrzański 
w listopadzie 1881 kazał mu dostarczyć sobie 
pojedynczych roczników powyżej wymienio­
nych pism, że następnie przesłał takowe Po- 
biedonoscewowi, a dopiero za interwencya M. 
Dobrzańskiego został wyrobiony tym czaso­
pismom debit pocztowy; że odnośne rozpo­
rządzenie władz rosyjskich zostało mu zako­
munikowane przez A. Dobrzańskiego a O. 
Hrabarowa zawiadomiła o tem właściwych 
redaktorów.

Mimo to wypiera się A. Dobrzański wszel­
kiego współudziału w tych czynnościach, przez 
co wzmacnia tylko podejrzenie, że te kroki 
siały w związku z karygodnem jakiemś przed- 
sięwzmciem.

C zasopism a bow iem , dla których wyrobiono  
debit pocztow y, są redagow ane w duchu pan- 
slaw i stycznym  ; jeżeli tedy  ta tendencya m iała  
w nich jeszcze  silniej być uw ydatnioną, to  
potrzebow ały one nietylko m ateryaluego po­
parcia ze strony liczn iejszego  grona prenu­
m eratorów, ale pptrzebow ały także m oralnego  
POP*™* ze strony nanslaw istycznych sfer ro- ' 
syjskich, o ty le m ianow icie, ażeby te  sfery, 
przekonaw szy się o istotn ie panslaw istycznej 
tendeucyi rzeczonych czasop ism , przekonaw szy  
się o postępach panslaw istycznej piopagandy  
na gruncie austryackim  itd. nabrały ochoty  
do dalszej sam oistnej akcyi w duchu pausla- 
w>stycznym.

Adolf Dobrzań-iki, skompromitowany ze­
znaniami J .  Markowa i B. Płoszczańskiego. 
przyznaje w końcu, że pobyt swój we Lwowj„ 
wyzyskał w tym celu, ażeby pogodzić dwa 
tutejszokrajowe wrogo przeciw sobie uspo­
sobione stronnictwa: ukrainofilów i rusofilów, 
ażeby zapobiedz rozbiciu sił narodowych, i 
pomijając wszelką wyższą politykę, po usu­
nięciu sporów językowych, dążyć do moral­
nego i narodowego rozwoju ludzi, dodaje 
jednak, że starania jego w tym kierunku po­
czynione nie odniosły skutku pożądanego.
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Jakkolwiek ani Marków, ani Płoszczański 
nie zarzucają A. Dobrzańskiemu dalej sięga­
jących asp'racyj w tym kierunku, mimo to 
przyznaje P łoszczański, że A. Dobrzański, 
chcąc zaprowadzić język cerkiewny, wzbudził 
nieufność.

Już ta  okoliczność w związku z przeszłością 
A. Dobrzańskiego wskazuje, że narodowe zje­
dnoczenie w kierunku rzekomo literackim, 
uważał tylko za środek do krzewienia propa­
gandy pansla wisty cznej.

W spomniano już wyżej, że p. B. Płoszczań­
ski, jako naczelny redaktor czasopisma „Sło­
wo*, od r. 1876 nadał mu kierunek wybitnie 
panslawfistyczny.

Przypominając tu wywody zawarte w „Syo- 
nie* (Nr. 30 z r. 1880), tudzież reproduko­
waną tam z „Moskowskija Wiedomosti* ko- 
respondencyę, której autorem ma być P ło­
szczański), należy przedewszystkiem podnieść 
z naciskiem, że już osobiste zachowanie się 
Płoszczańskiego i jego przeszłość budzą silne 
podejrzenie, iż zajmował się bezustannie 
ideami i agitacyami panslawistycznemi.

Z listu niejakiego W iscbeka, pisanego w 
roku 1875 do B. Płoszczańskiego, wypływa, 
że tenże (jak Marków) należał już wówczas 
do tajnego komitetu niesienia pomocy Sło­
wianom wr Bośni i Hercegowinie.

Redagowane przez niego „Słowo1'  zdradza 
tonem i tendencyą kieruuek russofilsko-pansla- 
wistyczny do tego stopnia, że nawet sam X. 
Naumowicz w liście pisanym do Markowa 
czyni taką uwagę:. „Słowo" ma już swoją 
historyę; jest ono straszną bronią w obec 
naszych wrogów."

Od dłuższego czasu krążyły pogłoski, że 
„Słowo" pobiera subwencyę z zagranicy, a 
za tem przemawia także ta okoliczność, że 
wydatki tego pisma są znacznie wyższe niż 
dochody.

Doniesienie „Moskowskich W iedomosti" z 
r. 1880 potwierdza to podejrzenie. Sam Pło­
szczański przyznaje wreszcie, że miał stosunki 
z komitetem słowianofilskim w Kijowie, że 
przed kilku laty otrzymał od tego komitetu 
300 rubli tytułem  subwencyi i że subwencya 
ta  została później wstrzymaną wrzekomo tylko 
dla tego, ponieważ mogła mu w opinii pu­
blicznej raczej zaszkodzić niż pomódz.

Płoszczański przyznaje także, że w osta­
tnich nawet czasach za pośrednictwem lwow­
skiego adwokata Dra Jana  Dobrzańskiego 
otrzymał z Chełmu 100 rubli.

Z powodu uroczystości narodowej wysłał 
Płoszczański do słowiańskiego komitetu w Mo­
skwie telegram „który niechaj będzie dowo­
dem duchownej jedności z wielkorosyjskim 
narodem."

Jakkolwiek obce korespondencye nie mogą 
bezpośrednio obciążać oskarżonego, mimo to 
wpada w oczy, że X. Naumowicz przesyłając 
Płoszczańskiemu w liście dla „Słowa" i pro­
sząc o wydrukowanie tego artykułu, pisze :

Ten artykuł będzie rozchwytany; jest to 
cios skierowany przeciw Rzymowi i Polakom; 
Rosya cieszyć się nim będzie; naszej zamie­
rającej Rusi potrzebne są takie galwaniczne 
prądy, ażeby odżyła."

Artykuł dziennikarski znaleziony u P ło­
szczańskiego, pod napisem : „ Kwestya słowiań­
ska , zawiera następujący ustęp :

„W  przyszłości tworzyć będziemy jedną 
wielką słowiańską rodzinę; 120 milionów 
Słowian z potężnem państwem na czele dążyć 
będzie ku lepszej przyszłości; aż do tej 
chwili będziemy tylko szczepem rzuconym w 
obce ręce. Hasłem  naszem je s t :  „Jedność!" 
Odważnie naprzód, gdzie u celu przygarnie 
nas potężna reka ! “

Dwa listy X. Emila Lewickiego z 31 gru­
dnia 1877 i z 31 grudnia 1879 wystosowane 
do redakcyi „Słowa", zawierają następujące 
u stęp y :

„Polacy zaprow adzając unię k o śc ie ln ą , 
targnęli się na naszą wolność sum ien ia ; R o­
sya s tara  się to napraw ić. R uś galicyjska 
by ła  i zawsze będzie szyzm atycką. Słowo 
musi być redagow ane w tym  duchu, ażeby 
w R usinach wzbudzić sym patye dla cerkwi 
szyzm atyckiej i powinno być gotowe p o ­
święcać się dla rosyjskiej idei narodowej".-

Słowo poszło też za tem  wezwaniem, bo 
sam  Mirosław D obrzański w liście z 23go 
listopada 1881 r. pisanym do P łoszczań­
skiego, przyznaje, że in teresa „ galicyjsko- 
rosyjskiego" ludu są należycie w ułowię 
zastąpione".

Ale najlepszym  na to dowodem są (prócz 
skonfiskowanych) a rty k u ły  wstępne Słowa 
drukow ane w n u m erach : 24, 33, 44, 45, 
47, 48, 50, 52, 53, 54, 55, 58, 66, 103, 
117, 133, 135, 137, 138, 142, głównie zaś 
a rty k u ł drukow any w N rze 134, w którym  
całkiem  jaw nie je s t  wypowiedziany program  
panslawistyczny.

Adolf i M irosław D obrzańscy znaleźli te- 
dy w Płoszczańskim , k tó ry  prócz redaktor- 
stw a by ł jeszcze sekretarzem  „R ady ru sk ie j" , 
członkiem stow arzyszenia K aczkowskiego i 
pomiędzy inteligencyą ruską zajm ował w y­
b itne stanowisko —— bardzo ważne narzę­
dzie (Hebel) dla swych konspiratorskich celów.

W szakże nikt inny, tylko Płoszczański 
by ł tym , który podtrzym yw ał stosunki i ko- 
reBpondencyę z Antonim Budyłowiczem  i X . 
W łodzim ierzem  Terleckim  w Żytomierzu 
zam ieszkałym ; on to zam ierzał osobiście od- 
widzić W łodzim ierza Terleckiego w Ż yto ­

m ierzu, Terleckiego, znanego panslaw istę, 
który w liście napisanym  17/29 listopada 
1881 do Olgi H rabarow ej tak  się w yraża :

„W asi M adziarzy są dzicy. N ienawidzą 
oni Moskali, bo czują, że kiedyś muszą zgi­
nąć w powodzi słow iańskiej. Chcieli też oni 
św iat cały wprowadzić do boju przeciw k o ­
losowi, który w krótce, ja k  z karłam i upo­
rałby  się z nim i. Są to ich ostatnie podrygi. 
A le nietylko M adziarzy, cała A ustrya istnieje 
tylko dlatego, bo tak  chce B ism ark i N iem ­
cy. Przyjdzie czas, w którym  B ism ark albo 
jego następcy wyciągną rękę po niem ieckie 
prowincye austryackie , poczem A ustrya musi 
się rozpaść".

Jeżeli się nadto zważy, że także Leon- 
tiewa Lew icka, panslaw istka z W arszaw y, 
ja k  również X. W łodzim ierz Terlecki zasi­
lali B enedykta Płoszczańskiego rozmaitemi 
a rtykułam i dziennikarskiem i, że dalej Mi­
rosław  D obrzański w liście swoim z dnia 6 
stycznia 1882 r. pisanym do Olgi H ra b a ­
rowej wyraźnie wspomina o „programie 
Słowau podejrzenie przeciw Płoszczańskiem u 
nabiera  jeszcze większej wagi.

Ju ż  sam Józef M arków przyznaje, że P ło ­
szczański urządzał częste wycieczki do R o- 
syi, a ostatecznie przyznaje także sam P ło ­
szczański, że mimo przykrych stosunków 
m ateryalnych, w yjeżdżał w grudniu 1881 
na W arszaw ę do P etersbu rga , k tóra  to po­
dróż trw ała  dwa tygodnie i sta ła  się nastę­
pnie przedm iotem  korespondencyj między 
Olgą H rabarow ą, Antonim Budyłowiczem , 
Ł ukaszem  Cybikiem , X. Janem  Naumowi- 
czem, Józefem  Markowem, Leontiewrą L e ­
w icką i już dla tego samego budzi interes 
tudzież podejrzenie, zwłaszcza, że także 
Adolf D obrzański m iał o tem  wiadomość, 
a naw et dał Płoszczańskiem u list, ażeby 
oddał go Terleckiem u w Żytomierzu.

P łoszczański konferował w Petersburgu  
z księciem  W iaziem skim , jako szefem ro ­
syjskiego departam entu  prasow ego, dalej 
z starszym  prokuratorem  szyzm atyckiego sy ­
nodu, w końcu z M irosławem D obrzańskim , 
od którego otrzym ał zaliczkę na pokrycie 
kosztów podróży do Galicy i i przyznaje, że 
powróciwszy do k ra ju  m iał zam iar ogłaszać 
w Słowie szereg artykułów , któro m iały 
złagodzić drażliwość rosyjskich sfer w pły­
wowych.

Płoszczański s ta ra  się w prawdzie osłonić 
tę podróż rozmaitemi p retekstam i, ale jeżeli 
się zważy, że podróż tę  przedsięw ziął w ła­
śnie w czasie, w którym  oskarżeni rozpo­
częli akcyę dążącą do zdrady stanu, w cza­
sie, w którym  także X . Naumowicz w ybie­
ra ł się w podróż do Rosyi celem  odbycia 
konferencyi z M irosławem D cbrańskim  w 
spraw ach ważnych — jeżeli się zważy, że 
podróż Płoszczańskiego trw ała  dwa tygo­
dnie, z czego tenże uspraw iedliw ić się nie 
może — nasuw a się podejrzenie, że ta  po­
dróż i konferencya z M irosławem D obrzań­
skim, jako  naczelnikiem  konspiracyi, m iały 
na celu zasiągnięcie bliższych informacyj u 
źródła, u Mirosława D obrzańskiego i u tam ­
tejszego panslawistycznego kom itetu co do 
dalszej panslawistycznej propagandy, a dalej 
zebranie środków pieniężnych i subwencyj, 
ażeby ostatecznie w porozum ieniu z Adolfem 
D obrzańskim  zam ieszkałym  we Lwowie w y­
zyskać te  informacye w Słowie.

Że to istotnie nastąpiło , dowodzą aż nadto 
powyżej przytoczone a rty k u ły  Słowa, nie- 
wspominając ju ż  naw et o ingerencyi P ło ­
szczańskiego na polu kościelnej propagandy.

W  podobny, a naw et w ybitniejszy sposób 
zam anifestował swoją działalność J ó z e f  
M a r k ó w .

Po ukończeniu nauk, dla braku  środków 
do u trzy m an ia , rozpoczął Józef M arków 
przed 10 la ty  swoją karyerę  dziennikarską, 
w stępując do Słowa w charak terze w spół­
pracow nika.

Ciągły osobisty wpływ naczelnego red a ­
k to ra  Płoszczańskiego, równie ja k  cała  ten- 
dencya tego czasopisma, nie m ogły oczy­
wiście pozostać bez wpływ u na m łody um ysł 
M arkowa —  z drugiej zaś strony niejeden 
arty k u ł napisany przez niego a drukowany 
w Słowie podtrzym yw ał panslaw istyczną ten- 
dencyę tego organu.

Sam Płoszczański zauw ażył, że Marków 
posuwa się zanadto daleko w tym  kierunku, 
że niejednokrotnie podnosił (Marków) za­
rzuty , iż Słowo w ystępuje za blado i że o- 
statecznie w ystąpił Marków z redakcyi Słowa, 
ażeby założyć nowe czasopismo Protom , któ- 
reby  z w iększą energią propagowało pansla- 
wistyczne tendencye.

Marków znający osobiście Adolfa D obrzań­
skiego od r. 1872 przyznaje, że odwiedził 
go w roku 1880 dwa razy w C zerterzu w 
tym  celu, ażeby nakłonić go do złożenia 
kaucyi.

T a propozycya zdaje się, nie odniosła 
wówczas dla braku  środków pieniężnych 
skutku pożądanego, albowiem  z d. 1 stycznia 
1881 r. zaczął wychodzić Protom nie jako 
pismo codzienne, lecz tylko jak o  tygodnik.

M arków przyznaje, że chciał się wynieść 
ponad stronn ic tw a: ukrainofilów i russofilów 
i że za pomocą tego organu chciał sprow a­
dzić połączenie tych stronnictw . P rogram  
jego  o p iew a: „Obrona interesów  ludu r  o- 
s y j s k i e g o  (russisch) w G alicyi, na B uko­

winie i po tam tej stronie K arpa t, ażeby lud 
ten uratow ać od wynarodowienia*.

Że jed n ak  M arków nie pozostał wiernym  
tem u program owi, ale przeciwnie, poszedł 
znacznie dalej i zam anifestował się jako  o- 
brońca panslawistycznego stronnictw a, d o ­
wodzą poszczególne artyku ły  Prołomu za­
w arte w num erach 1, 7, 8, 10, 11 z roku 
1881, a nadto  artyku ły  zaw arte w W icze, 
czasopiśmie przezeń równocześnie redago- 
wanem, a mianowicie w num erach 4, 6, 7, 
10, 11, 14, 18, 23, 26 z roku 1881 (nie 
wspominając już  o sześciu num erach tego 
pisma, skonfiskowanych w r. 1881).

W obec faktu, że niejeden egzem plarz tego 
pisma został bezpłatn ie wysłany, że dalej 
w ydatki na papier i druk nie mogły być 
pokryte dochodam i, nasuw a się podejrzenie, 
że i to czasopismo pobierało subwencyę z 
zagranicy, zwłaszcza, że X . Ja n  Naumowicz 
w liście swoim z 28 października 1881 r. 
pisanym do M arkow a, wspomina w yraźnie 
o subw encyi dla Pi'otomu.

W  krótkim  czasie czytano chętnie czaso­
pismo Protom. W  liście z 24 kw ietnia 1881 
r. pisanym do X. Naum owicza pisze Marków: 

„K ułaczkow ski powiada, że wszyscy cieszą 
się Prołomem i Wicze. N a prowincyi chwalą 
wszyscy Protom i W icze  i wszyscy dom a­
gają się, ażeby te  pisma częściej wychodziły, 
bo inaczej zagraża upadek  naszem u stron ­
nictwu".

Osobisty sposób m yślenia M arkowa je s t 
dosadnio scharakteryzow any w koncepcie 
listu przezeń w łasnoręcznie pisanym do X . 
Głowackiego w W ilnie. P rzyznaje  on w tym 
liście, iż je s t znanym  rusofilem i dlatego 
tu taj w k ra ju  nie może otrzym ać żadnej 
posady, w liście zaś pisanym  dnia 3 m arca 
1881 roku do X . Naumowicza, oświadcza 
M arków, „iż je s t  szczerze uległym  szyzmie". 
W  ogóle dowodzi korespondeneya u  niego 
skonfiskowana, że by ł znany jako  pansla- 
wista i że dla tego wystosowywano do niego 
korespondencye, które charak teryzu ją  się 
dosadnie w tak ich  na przykład zw ro tach : 
„Naród r o s y j s k i  (russisch) je s t  gotowym 
do wszelkich ofiar; je s t  on w ściekły na 
Austryę i oczekuje chwili, w której roz­
szarpie ją  na kaw ałk i" — a lb o : „Rusini 
będą ostatecznie m usieli chwycić się o sta­
tecznych środków —  helium gerendum, ut sine 
iniuria in pace vivatur  / “

Otóż ten  Józef M arków, przeciw którem u 
przemawia tak a  przeszłość i tak a  ch a rak te ­
rystyka, spotyka się już  w lipcu 1881 roku 
we Lwowie z M irosławem D obrzańsk im , 
którego urzędowe i socyalne stanowisko, 
równie ja k  polityczne zasady były m u do­
brze znane. Zdaje się, że ju ż  tu taj w ta je­
mniczył go M irosław D obrzański w swoje 
zam iary, —

bo pominąwszy już, że Marków uważał mi- 
syę Mirosława Dobrzańskiego „za  p o d e j ­
rzaną* i dlatego rzekomo nie chciał z nim 
wchodzić w bliższy kontrakt, wzywa on d. 
27 lipca 1881 r. Izydora Trembickiego w 
Kołomyi, ażeby natychmiast, nawet za zwro­
tem kosztów podróży, przyjeżdżał do Lwowa 
na bardzo ważną konferencyę z Mirosławem 
Dobrzańskim.

W e wrześniu 1881 r. wyjeżdża on do Czer- 
te ż u , gdzie , jak wyżej w spom niano, we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, uknuto 
spisek.

Oddaje on następnie Mirosławowi Dobrzań­
skiemu pismo rekomendacyjne zagadkowej 
treści do Izydora Trembickiego, a ponieważ 
znał się i korespondował z księdzem Mikoła­
jem Ogonowskim i z Apollonem Nyczajem, 
przeto — zdaje się —  polecił także te oso­
bistości Mirosławowi Dobrzańskiemu jako zdol­
nych agentów.

Wchodzi następnie z Adolfem Dobrzańskim 
we Lwowie w codzienny, poufały kontakt; od- 
widza go w domu w towarzystwie Płoszczań­
skiego i ks. Jana Naumowicza; — wprowa­
dza do domu Dobrzańskiego Adolfa akade­
mika Bazylego Łahotę, którego później w 
listach swoich pisanych do X. Naumowicza 
przedstawia jako „rosyjskiego Piotra z Amiens" 
w kółku ruskiej akademickiej młodzieży;— 

wchodzi w kontakt z panslawistycznymi 
em isaryuszam i: Janem  Sokołowem i Janem  
Palm ow em ;

zawiadamia X. Jana Naumowicza w for 
mie mistycznej o miejscu pobytu „Iw ... Iw" 
to jest Iwana Sokołowa w C zerteżu;

pod egidą Adolfa Dobrzańskiego pośredni­
czy w wyjednaniu debitu pocztowego dla tu ­
tejszych panslawistycznych dzienników ru ­
skich ;

przyznaje, że od Antoniego Budziłowicza 
otrzymał koncept podania do ces. rosyjskiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych;

przyznaje, że korespondował z Mirosławem 
Dobrzańskim, nie chce tylko podać treści i 
celu tych korespondencyj; Marków jest tym, 
który z okazyi zamierzonej podróży X. Nau­
mowicza do Rosyi, proponuje udać się do 
Mirosława Dobrzańskiego z prośbą o mter- 
wencyę w wyrobieniu paszportu.

O Markowie wspomina Mirosław Dobrzań­
ski w formie zagadkowej w listach pisanych 
do Olgi Hrabarowej.

W szystkie te okoliczności wzkazują na ści­
słe, wspólne, a zarazem tajemnicze działanie 
z innymi oskarżonymi, których współudział 
został już udowodniony. A jeżeli tę dzia­

łalność połączymy z agitacyą panslawistyczną, 
manifestującą się równocześnie coraz silniej 
w Prołomie i Wicze na polu literackiem i po- 
litycznem, naówczas podejrzenie przeciw niemu 
podniesione co do współudziału w zdradzie 
stanu, jest usprawiedliwione.

Z oskarżonymi powyżej wymienionymi łą ­
czy się bezpośrednio X Jan  N a u m o w i c z .

Podczas gdy Adolf Dobrzański aż do osta­
tnich czasów uchodził za naczelnika rosyj­
skich panslawistów w północnych Węgrzech 
i jako taki działał, to z drugiej strony X. 
Jan Naumowicz zajmował to samo stanowisko 
w Galicyi i na Bukowinie.

X. Naumowicz sam przyznaje, że jest wier­
nym zwolennikiem Rosyi pod względem etno­
graficznym, narodowym i literackim ; co wię­
cej, przyznaje on, że żywi takie sam e sym­
patye dla Rosyi także pod względem religij­
nym ; powiada on bowiem :

„Grecko-wschodni obrządek i narodowość 
rosyjska są tak ściśle ze sobą zespolone, iż 
jedno bez drugiego istnieć nie może".

Józef M arków  utrzymuje, że ta  senteneya 
była idee fixe  X. Naumowicza, że manifesto­
wał on ją  w niektórych nadesłanych arty­
kułach dziennikarskich tak silnie, iż doty­
czący redaktorowie (Marków, Szczerban, Ogo­
nowski, Płoszczański) musieli wykreślić nie­
które ustępy, ażeby nie narazić dziennika na 
konfiskatę.

Że powyższe wyznanie X. Naumowicza za­
wiera w sobie pośrednio przyznanie, jako 
hołduje rosvjskieinu panslawizmowi także w 
kierunku politycznym, na to nie potrzeba 
ponoś dowodu, bo jeżeli kto zakreśla tak ob­
szerne koło swoim sympatyom dla Rosyi, ten 
odważy się także na krok ostatni, to je s t 
wstąpi na pole polityki, ażeby urzeczywistnić 
ideę co do połączenia się z Rosyą. I  w tym 
też duchu postąpił sobie X. Naumowicz.

Pomijając działalność jego na polu kościel- 
nem, (która będzie bliżej objaśnioną przy 
rozbieraniu apostazyi włościan Hnilickich) wy­
pływa z ślezdtwa. że od czasu mniej więcej 
8 lat, to jest od chwli, w której X. N au ­
mowicz zainstalował się jako proboszcz w 
Skałacie —  tuż nad granicą rosyjską — tak 
w Skałacie, jako też w okolicy s ta ra ł się po­
zyskać dla siebie lud wiejski, dając pojedyn­
czym włościanom zaliczki w gotówce i w 
zbożu, udzielając im porady lekarskiej, za­
kładając czytelnie, udzielając niektórym bez 
płatnie dzienników i broszur, rozdzielając ta ­
kowe osobiście pomiędzy lud, a co więcej, w 
towarzystwie syna swego, doktora medycyny, 
Mikołaja Naumowicza, jeździł X. Nauumowcz 
do wiosek oddalonych -o kilka mil, ażeby fo­
tografować włościan odznaczających się in te­
ligencyą i patryotyzmem tak, że ostatecznie 
odbywały się formalne, bardzo liczne proce- 
sye włościan do X. Naumowicza w Skałacie.

Zapraw dę, ani gorliwość kap łańska, ani 
też miłość bliźniego nie kierowały X. Nau- 
mowiczem przy tych czynnościach. Czynił 
on to, ażeby na każdym kroku zaszczepić 
pomiędzy ludem swoje własne polityczne po­
glądy, ażeby rozniecić nienawiść narodową 
przeeiw Polakom i żydom i ażeby przez cią­
głe omawianie stosunków rosyjskich rozbudzić 
sympatye dla Rosyi pomiędzy ludem wiejskim 
w okolicy, a zarazem wzbudzić w stręt prze­
ciw tutejszym politycznym urządzeniom i 
przeciw unii kościelnej.

Jako dowód służą zeznania F ilipa Bara- 
basa i Leiby F rń n k la , z których pierwszy 
utrzymuje, iż od chwili pojawienia się X. 
Naumowicza w Skałacie, powstała narodowo­
ściowa nienawiść; Izaak Kohn zaś zeznał, że 
przed nim wyraził się Piotr Soroka w nastę­
pujący sposób: „X. Naumowicz powiedział 
trafnie, że należałoby wyrżnąć wszystkich 
żydów".

Agitacye te prowadził X. Naumowicz oglę­
dnie ; umiał on nawet na zewnątrz zachować 
pewien pozór lojalności, ale też tem pewniej 
agitował skrycie w powyższym kierunku. 
Świadek Tytus Wesołowski zeznał, że X. 
Naumowicz nie wahał się publicznie głosić, 
„że jest zwolennikiem Rosyi, że tam  jes t le­
piej i że nie ma tam ucisku", 

utrzymywał on nadto, „że najdalej do 
dwóch la t zagarnie Rosya Galicyę po San — 
bo istnienie Rusi bez Rosyi jest chimerą —  
je s t nonsensem".

X. Naumowicz ogłosił w petersburskim  ro­
czniku Sław iańskij Zbornik, w r. 1875, ar­
tykuł, który (na stronnicy 34) tak opiew a: 

„Od chwili mianowania br. Gołuchowskiego 
namiestnikiem Galicyi, jest Ruś coraz więcej 
gnęb ioną; straciła ona już wszelką nadzieję, 
ażeby rząd austryacki wymierzył jej sprawie­
dliwość i dla tego podniosła okrzyk rozpaczy 
za narodowem i literackiem połączeniem z 
resztą świata r o s y j s k i e g o " .

I cóż zresztą mogłoby dosadniej charakte­
ryzować polityczną skrajną działalność X. 
Naumowicza, jak liczne jego publikacye, jak 
n. p. jego Katechism hisloriczeskij, dalej Po- 
słannyk W ładymira Wełykoho, które to bro­
szury starają się zaszczepić pomiędzy ludem 
wiejskim idee panslawistyczne, zawierające w 
sobie zdradę stanu, idee, których doniosłość 
była wiadomą X. Naumowiczowi, skoro jak 
już wyżej powiedziano — sam u trzym uje: 

„Takiemi broszurami przewrócimy wszystko 
do góry nogam i".

(C iąg dalszy nastąp i).
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Przegląd polityczny.
Całe szpalty pism codziennych zapełniane 

są telegram am i z Egiptu. Jak  żydzi z Eosyi 
tak europejczycy z Egiptu uciekają tłumnie 
przed fanatyzmem narodowców, skoncentro­
wanym głównie w Kairo. W  ostatnich dwóch 
dniach uciekło z Kairo około 6000 europej­
czyków; kawiarnie, magazyny i banki zam­
knięto z obawy przed rabunkiem. Mocarstwa 
głownie interesowane, Anglia i Francya są 
wobec tego bezradne — konferencya dotąd 
nie mogła byó wybłaganą, posyłają więc tylko, 
okręta dla przyjmowania swoich poddanych 
na pokład. —  Komisarz turecki Derwisz-ba- 
sza zażądał od Porty przysłania wojska, lecz 
dotąd jego żądania nie wzięto pod obrady; 
Porcie chodzi snaó o to , aby rzeczy doszły 
do ostatecznych granic, zapanuje potem nad 
niemi, pozbywszy się na długo europejskich 
wpływów , które bądź co bądź zanadto jej 
imponowały.

Parlamentowi francuskiemu ma byó przed­
łożona księga żółta wyświecająca awanturni­
czą akcyę Gam betty w sprawie egipskiej..—  
G am betta chce uprzedzić gabinet w tej pro- 
dukcyi nowym atakiem, a równocześnie ks. 
Aumale zaczyna byó groźnym dla gabinetu, 
który z tego powodu popadnie w większą 
jeszcze bezradność w obec wypadków na po- 
łudniu.

Czytam y w „D zienniku Polskim :
„Dziś otrzym aliśm y ze źródła n iew ątpli­

wego wiadomość, że rokow ania pomiędzy 
stolicą apostolską a rządem  rosyjskim zo­
stały  już stanowczo ukończone. W kró tce od­
będzie się w Rzym ie konsystorz, na którym  
mianowani będą biskupow ie i arcybiskup 
w arszaw ski. Co do osób na biskupstw a m ia­
nować się m ających doszło do zupełnego 

orozum ienia; chodzi jeszcze tylko o arcy- 
iskupstwo w arszaw skie. Proponow any przez 

rząd rosyjski, a przez papieża przyjęty  k a n ­
dydat, jed en  z biskupów, kapłan  wielkiej 
zacności, wymówił się od tego stanow iska, 
a kurya rzym ska robi jeszcze staran ia , aby 
go skłonić do przyjęcia godności arcybiskupa 
w arszaw skiego. Co do dalszych punktów 
uk ładu  wymieniamy, że akadem ia ducho­
wna w W arszaw ie zostanie przywróconą i 
że ks. arcybiskup Felińsk i i ks. K rasiński 
uzyskają pozwolenie w yjazdu zagranicę i 
pobierać będą od rządu rosyjskiego pensye 
dożyw otnie11.

Do tegoż dziennika te legrafu ją  dnia 16 
b. m. z R zy m u : „ N e g o c y a c y e  r z ą d u  
r o s y j s k i e g o  z p a p i e ż e m  z o s t a ł y  
p o m y ś l n i e  u k o ń c z o n e .  (P atrz  Przegl. 
polit. Red.) P rzed  paru  dniami była w. k s ię ­
żna W ł o d z i m i e r z o w a  na posłuchaniu 
u Papieża. Leon X I I I  w yraził przez nią 
radość z powodu pomyślnego zakończenia 
spraw y kościoła katolickiego w Rosy i.

W edług  dzienników w iedeńskich, kom isya, 
której poruczono rozpatrzenie zredagowanego 
przez dyrekcyę rozpisania ofert na  budowę 
galicyjskiej kolei transw ersalnej, ukończyła 
już swoją pracę i oddała cały  ak t p. m ini­
strowi handlu, w celu zatw ierdzenia go. Za 
dni k ilka nastąpi prawdopodobnie ogłoszenie 
wezw ania do ofert na budowę linii Żywiec- 
Nowy Sącz, G rybów -Zagórze i Stanisławów- 
H usiatyn.

U chw alona na ostatniej sesyi R ady p ań ­
stw a nowella w yborcza, nie uzyska wedle 
półurzędow ych doniesień tak  rychło  sankcyi 
z przyczyny, że kadencya dzisiejszej Rady 
państw a jeszcze się nie ukończyła, uchw a­
lona w ięc reform a w yborcza w razie uzy­
skania sankcyi kw estyonow ała zasadę p ra ­
w ną istniejącej legislatury .

N atom iast uzyskała sankcyę ustaw a uchy­
lająca przym us legalizacyi podpisów na nie­
k tórych dokum entach tabularnych i zapro­
w adzająca u łatw ienia w stw ierdzaniu iden­
tyczności osób, przez notaryuszów  pośw iad­
czenia urzędowe w ydających.

„G azeta N arodow a11 donosi, że D r. S ta ­
nisław  Bieliński, poseł sanocki, zw ołał swych 
wyborców z m niejszych posiadłości do S a ­
noka na dzień 20 b. m. o godzinie 10 przed 
południem , aby zdać im spraw ę z swych 
czynności w ubiegłej sesyi sejm owej.

W  parlam encie niem ieckim  m iął książę 
Bism arck dnia 14 b. m. drugą znowu dw u­
godzinną mowę w dyskusyi nad projektem  
ustaw y o monopolu. W  mowie te j zbijał 
książę zarzuty  oponentów a w szczególności 
R ich tera . Nie będziem y tu ta j p rzy taczać tej 
mowy naw et w s treszczen iu , bo była  ona 
co do m ateryi samegoż monopolu już z góry 
przegraną i tylko ja k b y  pro salvctndo honore 
wypowiedzianą. P arlam en t też 276 głosami 
przeciw  43 odrzucił p ro jek t monopolu. Nie 
zawadzi jed n ak  przytoczyć dwa wybitne mo­
m enta  z onej mowy, mianowicie odpowiedź 
B ism arka na zarzut wygórowanych kosztów 
u trzym yw ania arm ii i w yjaw ianą przez że­
laznego księcia co raz silniej opinię o stron­
nictw ach parlam entarnych . Owóż co do siły 
zbrojnej rzek ł książę B ism ark , „że dla rzą ­
dzących nie spraw ia to p rzy jem n o śc i, iż 
u trzym ują tak  w ielkie w o jska , ale Niemcy 
są do tego zniewolone przez swoje centralne

położenie, bo przez to narażone są na k o a­
lic je  innych m ocarstw . N asza niemoc, k tóra  
p ierw ej u łatw iała  koalicye pom iędzy Rosyą, 
F ran ey ą  i A u s try ą , zezw alała na to, że n ie­
m ieckie państwo wciągano w ich interes po­
lityczny. Czyż te  stosunki nie m ają znowu 
powrócić ? My powinniśmy naszych sąsiadów 
na różne strony rodzielać a jeś li sobie m o­
gę — rzek ł mówca — przypisać ja k ą  za­
sługę w polityce zagranicznej, to niew ątpli­
wie t ę , że przeszkadzam  utw orzeniu koalicyj 
od roku 1871. Moja polityka opiera się na 
organizacyi wojska i r e s p e k c i e ,  ja k i przed 
tern wojskiem znają. To nietylko moje zda­
nie ale i opinia niemieckiego narodu; tu  
ustaje wszelka dobroduszność (da hórt die 
G em iitlichkeit auf). Ci panowie którzy mi 
tu  oponują, zapatru ją  się na rzeczy ze sta­
nowiska teoretycznego, j a  zapatru ję się na 
nie praktycznie i dla tego mam inny sąd 
o rzeczach".

Co do stronnictw , to powiedział ks. Bis 
m arek , że w każdem  stronnictw ie, nietylko 
tu , ale i wszędzie, wynosi się jeden  nad 
drugiego. D la tego też rząd stronnictw a je s t 
niemożliwy, bo by się nie u trzym ał. Gdzież 
można znaleźć m inistra , k tóryby by ł 20 la t 
u s te ru , ja k  nim je s t  m ów ca; on też opiera 
się na tylko na woli panującej dynastyi.

N a środowem posiedzeniu parlam entu nie­
m ieckiego podczas drugiego czytania projektu  
do praw a o monopolu tabacznym  przem aw iał 
w im ieniu K oła polskiego poseł M agdziński. 
Mówca zaznacza, że tu  przedew szystkiem  
toczy się w alka o interes inateryalny, oce­
nia więc rzecz ze stanow iska i in teresu  swoje- 

o k ra ju  i oświadcza, że Polacy nieby w zasa- 
zie nie m ieli przeciw monopolowi. Przeciw nie 

—  rzek ł m ów ca— naszem  zdaniem je s t, a- 
byśm y przy każdej sposobności, gdzie chodzi
0 ulgi dla narodu, swego dopełniali obo­
wiązku, byśmy się starali uprzątnąć ciężary 
podatkow e, byśm y obok ideałów , za k tóre- 
mi dążymy, niespuszczali też z oka realnych 
stosunków a przyczyczynili się do ulg, któ- 
reby  m ogły napraw ić dobrobyt nasz m ate- 
ryalny. Nie stanowim y tu  stronnictw a poli­
tycznego, jesteśm y tu  narodowem  stronnic­
twem . N aród nasz m ało się troszczy, wcale 
się nie troszczy o w ystępujące tu  stronnic­
tw a a najm niej o stronnictwo tak  zwane 
liberalne; on nas tu  w ysyła przedew szyst­
kiem  na to, byśmy bronili praw  jego  świę­
tych, religii, języka, jego  praw , zagw aran­
towanych prawam i narodów. Tycli jednak  
praw  nieuznaje rząd prusko-niem iecki i rząd 
ten  nie wznieca też w Polakach żadnej 
u fności; nie zrobił nic, by j ą  uzyskać, robił 
raczej wszystko, by nas od panowania sw e­
go odstręczyć. W  rezolucyi komisyi z od­
rzuceniem  pro jek tu  zalecono oszczędność w 
w ydatkach. W ed ług  mówcy jeden  tylko 
istnieje ty tu ł w etacie , w którym  oszczę- 
dzićby można, a nim je s t e ta t wojskowy. 
P o w iad a ją , że ze w szystkiem i państwam i 
m iła przyjaźń i zgoda —  a przecież istn ieje 
zbrojny stan  pokojowy, który  pochłania m i­
liony. Czemu ? To przezorność wobec wszel­
kich możliwych ewentualności na W schodzie
1 na Zachodzie. P rzy obradach nad prawem  
wojskowem z r. 1880 ju ż  w yłuszczyłem  — 
rzek ł poseł — że ku  obronie N iem iec prze­
ciw panslawizmowi należy dźwignąć znowu 
mur, k tóry  przez stulecia służył za obronę, 
t. j. Polskę. W tenczas moglibyście przystą­
pić do rozbrojenia, a ciężkie ofiary, które 
dotąd zniewoleni jesteśc ie  ponosić, mogli­
byście obracać na pożytek ojczyzny waszej. 
Mówca oświadcza w końcu, że przy tej nie­
ufności, przy tych pobudkach, przy n iepe­
wności, na co zużyte będą rozchody, przy 
uznaniu, iż ty tuń  artyku łem  je s t  najodpo­
wiedniejszym  do oclenia, nie mogą Polacy 
głosować za projektem  — w strzym ują się 
w szakże od głosowania.

„Złe idzie zawsze w parze" — doświadczył 
tego i ks. B ism ark. Po klęsce monopolowej 
spotkała  go druga osobista, bo p rzegrał 
proces z Momsenem o obrazę honoru. S ła ­
wny uczony oskarżony był, ja k  wiadomo, 
o obrazę honoru B ism arka, jed n ak  sąd k ra ­
jow y berliński po rozpraw ie dnia 15 b. m. 
odbytej uwolnił oskarżonego m otyw ując o- 
rzeczenie swoje tern, że użyte przez Mom- 
sena w yrażenia obrażającem i są tylko dla 
tej osoby, k tó rą  Momsen m iał na m y ś li; 
być zaś może, iż B ism ark był tu rozumiany, 
ale Momsena trzeba uw ażać jak o  m ęża, 
który  ma odwagę wypowiedzieć swoje zda­
nie i dlatego trzeba  przyjąć, że byłby o- 
tw arcie powiedział, gdyby był m iał B ism arka 
na myśli.

W edług wczorajszych depesz odroczył się 
parlament niemiecki do 30 listopada. Na osta­
tniej swojej sesyi przyjął parlam ent po 8 go­
dzinnych rozprawach 155 głosam i przeciw 150 
rezolucyę Benuigsena, że po podniesieniu po­
datku od tytoniu w dniu 16 lipca 1879 dal­
sze uciążanie przemysłowców tytoniowych jest 
niewłaściwem. Natom iast odrzucił parlament 
rezolucyę Lingeua, która uchylała całą zasa­
dę polityki podatkowej kanclerza.

KRONIKA.
Kraków d. 17 czerwca.

Na pomnik M ickiewicza nades ła ł  p. W ł a ­
dysław Mickiewicz z P a ry ż a  n a  rę c e  p re z y ­
d en ta  m iasta  D ra  W e 'g la ,  ja k o  p rzew odn iczą­
cego w kom itec ie  bu do w y  po m n ik a ,  5 0 0  eg z e m ­
pla rzy  dzieła A d am a  Mickiewicza „K sięg i n a ­
ro d u  i p ie lg rzym stw a  p o lsk iego"  w tłómacze 
niu h eb ra jsk iem .

Dzieło to  m ożna n aby ć  u kom isarzy  obwo 
dow ych M a g is t r a tu ,  tudzież w „ A dm inistracyi 
G aze ty  K ra k o w s k ie j11 po cenie 50 centów .

Rada m ie jsk a  zakończyła  w czoraj  szczegó­
łow ą dyskusyę  n a d  um ow ą z Towarzystw em  
g azow em  o oświetlanie m ias ta  n a  dalsze 5 lat.

P ro g ra m  obchodu p u sz c za n ia  w iank ów  na  
W i ś l e , będz ie  w ty m  ro k u  b a rdzo  u rozm ai­
cony. D wie m uzyk i  w ojskow e b ę d ą  p rzy g ry ­
wały już od godziny  7 ’/2 w ieczo rem , a przy 
dźw iękach  m uzyki odbyw ać  się b ę d ą  wyścigi 
n a  łodziach. Ze zm ro k iem  oświetlone będ ą  
obydw a b rzeg i W is ły ;  chóry  wieśniacze dzie­
w cząt i chłopców  z K arn iow ic  śpiewać b ęd ą  
p ieśn i ludow e i k rążyć  po W iś le  puszcza jąc  
w ianki. D la  n ad an ia  obchodow i t r a d y cy jn ego  
c h a r a k t e r u , umożliwi k o m i te t  także  szerszej 
publiczności udzia ł  w puszczan iu  w ianków . N a j ­
w span ia lszym  zaś będz ie  p u n k t  p ro g ra m u  pod 
ty tu łe m : „W ien iec  dla K rak o w ian "  uk ładu  p. 
E k e r a  i p. G ad om sk iego .  W  w ieńcu  tym o g lą ­
dać  bę d z ie m y  sze reg  p ięk ny ch  obrazów  z ży­
w ych  osób p rz ed s taw ia jących  „Sob iesk iego  pod  
W ie d n ie m " ,  „K ościuszkę  pod  R ac ław icam i" ,  
„O sta tn io  chwile P o n ia to w s k ie g o "  i ap o teozę  
Mickiewicza.

K o m ite t  czyni w szelkie  s ta ran ia ,  a b y  u p rz y ­
jem n ić  publiczności w ieczór  Św ięto jańsk i ,  a le  
j a k  d o tąd  n ie  d ozna je  zby t w ie lk iego  p o p a r ­
cia ze s tro ny  publiczności. P o um ieszczane  
w wielu pub licznych  loka lach  k a r ty  z w ezw a­
n iem  do sk ład ek  n a  W ian k i ,  bardzo  m ały  do­
tąd  odnios ły  s k u t e k ;  p rzypom inam y więc i n a ­
wołu jem y do sk ła d e k  licznych choćby sk ro ­
mnych, bo ju ż  ty lko dni k i lk a  oddzie la  nas  od 
dnia obch od u .

W oda na  Wiśle prz y b ie ra  c iąg le ;  w górach  
spad ły  p od obno  w ielk ie  śniegi.

W y s ta w a  Szkiców . Ciągły  napływ now ych  
i bardzo  w dzięcznych p rac  a r tys tycznych  w zbo­
g a c a  sy m patyczną  w ystaw ę szkiców. C enna 
pierwsza myśl do obrazu  „W a z o n  czy k o b ie ta "  
H. Siemiradzkiego, k tó ra  p rzyb y ła  w czoraj,  
zw raca  n a  sieb ie  pow szechną  uw agę .  Śliczna 
p a le ta  Pocliwalskiego nęc i u d a tn y m  kolory tem , 
bardzo  d o b rą  techn iką  i w ybornym  pomysłem. 
Młody ten a r ty s ta ,  k rak o w ian in ,  goszczący  stale 
w M o nach ium , k ro c z y  po drodze  postępu 
p ięk n e  wróżącej d lań  nadz ie je .  P a r a  g łów ek 
Ejsmonta świadczy o rozw ija jących  się zdol­
nościach m a la rz a ,  n a  k tó reg o  już  od roku 
należy  zw racać  uw agę .  P rz y te m  widzimy na  
w ystaw ie  ba rdzo  wiele  p rac  a r tys tów  zupełn ie  
u nas d o tąd  n ieznanych ,  a  je d n a k  w szkicach 
ich ła two m ożna dopa trzeć  ślady ta len tu .  
Publiczność licznie się g ro m ad z i ,  a  co w ięcej, 
k upu je  chę tn ie ,  co j e s t  o zn aką  b u d z ąceg o  się 
u nas zam iłow ania  do sz tuk  p ięknych .  N ad m ie ­
nić musim y, że ceny  są is to tn ie  bardzo  p rz y ­
stępne .

Sk ładn i  na  W e te ra n ó w  z 1831 r. od 10 do
17 czerw ca. Rocznie kniaź R om an  P u zy n a  
15 złr . ,  P ra n e .  B ia ło sk ó rsk i  2 złr . ,  Ignacy  
Skrzyński 5 złr . ,  P io t r  T a rno w sk i  2 złr .,  N. N .
3 złr., N. N. 1 z ł r . ,  N. N. 1 złr .,  ks. P ran e .  
Ż abczyńsk i 2 z łr . ,  ks. P ra n e .  P ru s a k  1 złr . ,  
A n ton i  J a b c z y ń s k i l  złr ., M aw ecki 1 złr .,  W o j ­
ciech B arań sk i  l  złr ., E .  D uniew icz 1 złr . ,  
A. Dydyriski 1 złr .,  D r .  S zczepańsk i 1 złr . ,  
A. Szym ański z P a ry ż a  2 z ł r . , K a ro l  l iżąca  
5 złr., Ks. S tan is ław  W alc zy ń sk i  2 złr ., JE k sc .  
J ó z e f  A lojzy  ks. B iskup  T a rn ow sk i  5 złr ., Dr. 
Jó z e f  Sfcojałowski 5 z ł r . , D r .  F e b u s  Salomon 
1 złr .,  D r .  J a r o c k i  2 złr . ,  H e rm a n  M erz 2 złr., 
Aleks. W is łock i 2 złr ., Tow. k re d .  d la  hand lu  
i p rzem ysłu  w T arno w ie  2 złr., G m ina  m ias ta  
T a rn o w a  50  złr.

Z arz ąd  g łów ny  T ow . pedagog , w e  L w o w ie
zaw iadam ia  n a s , że D y re k c y a  k o le i  K a ro la  
L u d w ik a  ro zporządzen iem  z 27 m a ja  b. r. do 
L. 5 ,5 1 6  p rzyzn a ła  opust  5 0 ° /0 ceny  p rze ­
wozu p rzedm io tów  na  w ystaw ę szko lną  Koło- 
m y jską  p rzezn aczon ych ,  a to w  d rodze  tak  
zw anej r e f a k c y i ,  t. j .  n a s tę p n eg o  zw ro tu  u i­
szczonej zap ła ty .  D y re k c y a  zaś ko le i  L w ow sko- 
Czerniowieckiej ro zporządzen iem  z 28 m a ja  
b. r .  do L. 9,369/11 p rzy zńa ła  dla p rzedm io ­
tów n a  w ystaw ę K o ło m yjsk ą  przeznaczonych  
75°/0 opustu  w drodze  refakcyi.

K om ite t  w y s ta w y  p rzem ysk ie j  wyda je
szcze przed otwarciem wystawy katolog obejmu­
jący spis wszystkich wystawców oraz dokładny 
opis wystawionych okazów i dlatego wzywa wszy­
stkich wystawców, którzy udział swój w wysta­
wie zapowiedzieli o nadesłanie najdalej do dnia 
Igo Lipca jaknajdokładniejszego opisu swoich 
okazów wraz z wszelkiemi datami ogół publiczno­
ści interesować mogącemi. Niedotrzymanie po­
wyższego terminu narazi wystawców na to, iż 
w katalogu albo pominięci, albo pobieżnie tylko 
wymienieni zostaną.

Ks. m e t ro p o l i ta  S e m b ra to w icz  z w o ła ł so ­
b ó r  dziekanów  do L w o w a n a  dzień 27 b. m. 
P o rz ą d e k  dzienny o b ia d  soboru  ob e jm u je  p o ­
dobno  pom iędzy  innem i także  sp raw ę u c h w a ­
len ia  „żałoby"  do P a p ie ż a  z pow od u  w y d a n ia  
bulli o reform ie  zakom u 0 0 .  Bazylianów.

We L w ow ie , j a k  donosi „G aze ta  N a ro d o w a" ,  
zawiązało  się „T ow arzystw o dla ochrony  in t e ­
resów  kup ieck ich"  w obec n ie rze te lnych  o d b io r­
ców i dłużników. P o d o b n e  T ow arzystw o  ist­
n ie je  już  dawniej w W ie d n iu  p o d  nazw ą 
„ C r e d i t o r e n v e r e i n " .

Jak sob ie  radzi W arszaw a! Donosil iśm y 
n iedaw no o ko lon iach  w ak a cy jn y ch ,  j a k i e  
u rządza  W a rs z a w a  na  wsi dla  dziee-, by  użyły 
świeżego pow ie trza  i przyszły  do zdrow ia  
w czasie w ak acy j .  „ G a z e t a  W a r s z a w s k a *  
zam ieśc i ła  n ied aw n o  odezwę D ra  M ark iew icza ,  
odw ołu jącą  się do spo łeczeństw a  o pomoc 
w ubran iu  i pościeli d la ubogich  dzieci w a r­
szaw sk ich ,  m a jący ch  być wystanomi na  le tn ie  
m ieszkanie  n a  wieś w celach leczniczych. Głos 
ten  nie pozosta ł  bez echa  —  j a k  donosi G a ­
z e t a  W a r s z a w s k a  — i gdy  je d n e  se rca  
obyw ate lsk ie  o tw arły  drzwi sw ego dom u i sp i­
żarn i w iejskiej d la  b ie d a c tw a ,  drug ie  je  o p a ­
t ru ją  w ] rzedm ioty  n iezbędno  na  czas chw i­
low ego wylotu z zaduchu  miejskiego. W  rzę ­
dzie tych os ta tn ich  o f i a r , fab ryk a  w yrobów  
ln ianych w Ż yra rdo w ie  ośw iadczyła  go tow ość 
dosta rczen ia  uszytych sześćdziesięciu  s ienn ików  
i tyluż poszew ek n a  poduszk i d la  dziatwy. 
Chwalebny  ten  pos tępek  fabryki ży ra rd o w ­
skiej — czytam y dalej —  j a k  tuszyć się g o ­
d z i,  będzie  p rzyk ładem  dla in n y ch ;  gdyż 
właśnie dz ia tw a ludności fab ryczne j  w W a r ­
szawie n a jb a rd z ie j  p o trzeb u je  w ysy łan ia  n a  
w ieś w ce lach  leczniczych.

T a k  sobie radzi W a sz a w a !  G odziłoby się 
j ą  naś ladow ać .  Mamy też n a d z ie ję ,  że T o w a ­
rzystw o opiekujące  się dz ia tw ą  szkolną  w n a ­
szem m ie śc ie . k tóre  dzięki p ra c y  i energ i i  
czc igodnego  P re z e s a  sw o jego  i w ydzia łu  tak  
pomyślnie się rozw ija ,  p o m y ś l i , jeże li  nie  n a  
ten  r o k , to n a  przyszły  o tak ich  ko loniach 
w ak acy jn ych  d l i  dziatwy sz k o ln e j miejskiej ,  
a będzie  to na jlep sza  n a g ro d a  za d o b rą  nau kę  
i zach ę ta  do dalszej p racy ,  k tó r a  spo tęgu je  
się w m alcach ,  gdy  ciało ich sio sk rzep i i wróci 
do zd ro w ia  na  św ieżem  pow ie trzu .

Dobra p ro p o zy cy a .  Chłopi finlandzcy z a ­
prosili  cara ,  ab y  się udał do F in landy i ,  ręcząc, 
że go nożami swemi od nihilistów obronić  
zdoła ją .

TtleiraniF „Gazety M o i s ł i e j " .
L w ów  17 czerwca. W procesie o zdradę 

kraju ukończyło się dzisiaj przesłuchanie Mar­
kowa, końcowe jego odpowiedzi mało zajmu­
jące; plącze się ciągle w sprawie fortvfikacyi, 
chce uchodzić za słowianina federalistę bez 
nienawiści do polaków; przypomina że nie­
dawno rząd szczuł rusinów dziś więzionych 
na polaków, wkrótce może być odwrotnie. — 
Następnie przystąpił Trybunał do przesłuchi­
wania Hntbarowej. Oskarżona oświadcza, że 
odpowiadać nie będzie, odczytano więc pro­
tokół śledczy z pouczeniem obwinionej, że 
pojedyncze zeznania w protokole może odwo­
łać , dopełniać lub potwierdzać. Obwiniona 
wszystko niemal potwierdza, w razach wątpli­
wych oświadcza „ich weiss nicht11, „kann mir 
nicht erinnern*, zamiast ruthenisch mówi zaw­
sze „russisch*. Całe przesłuchanie jej odbyło 
się po niemiecku.

P e t e r s b u r g  17 czerwca. Loris Melikow 
m a tym czasem  odebrać jedną z w ażniej­
szych komend w ojskow ych.

P a ry ż  17 czerwca. Podług doniesienia 
dzienników, dały  m ocarstw a Porcie 48 go 
dzin do nam ysłu w spraw ie przyjęcia kon- 
ferencyi. K rąży pogłoska, jakoby  dym isya 
chedyw a była praw dopodobną.

Belgrad 17 czerwca. Na wczorajszem po­
siedzeniu Rady ministrów pod przewodni­
ctwem króla zapadła decy ya, że rząd wystą­
pi energicznie przeciw wszelkim intrygom i 
agitacyom, i z cala siłą będzie się starał 
przeszkodzić wszelkiemu zaburzeniu spokojno- 
ści publicznej,

K ons tan tyno po l  17 czerwca. Noailles wrę­
czył wczoraj Porcie depeszę Freycineta, do 
noszącą, że po przybyciu Derwisza, który 
przyjął na siebie odpowiedzialność za wy­
padki, pogorszyła się sytuacya w Egipcie, i 
żądającą, aby Porta powzięła stanowczą de- 
cyzyę!

Ghazi M ukhtar ma się udać do Egiptu na 
miejsce Derwisza baszy. M ukhtar miał udać 
się wczoraj wieczór do Aleksandryt.

K u rsa  telegraficzne z d 17 c z e rw c a  1882. 

W iedeń, 2 godz. 30 ru. pop.
Keiita p ap ie ro w a 76 70. Renta s re b rn a  77 40. Renta 
złota 94  50. Renta złota węgierska 120.00. Losy 
z r. I860 130-—. Akcye banku narodowego 830*—. 
Akeye kredyt. 324-50. Londyn 120-45 Napoi. unv 
9 55 'Ir lo m b ard y  143 50. Losy z ro k u  1864 171-— . 
A kcye kolei Karola Ludw. 317-25. Akeye Lwow. 
Czerniovv. 171*50. Akeye kol. wr C-, północno-wsehodn. 
163' -• Akcye Anglo.B anku 125-—. Oblig-. indem, 
galicy jsk . 100-25. Losy prem. w egiersk ie  118 75. A keye 
kolei Kos* Bognro. 119-—. Akc. kolei pótn. zachód, 
a u s tr . 206*25. 6% L isty  zast. hipo teczne  102-— .Marki 
58-70. Ruble 101-— . <ó% Listy za t. (HI. Znkl. Kred. 
Ziem. 88 40 N. R e n ta  pap . 92 40.

Usposobienie giełdy: stałe.
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K rótka trwałość płótna (wskutek 
chemicznego blichowania) spowodo­
w ała nas do w yrabiania pod powyż­
szą nazwą m ateryi posiadającej trzy­
krotne trwanie płótna a tańszej o 00 
procent. Płótno King jes t najlepszą, 
najtrw alszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Kasz znak 
je s t urzędowo ochronionym, kto go 
naśladuje, zostanie sądownie uka­
ranym. Płotno King sprzedaje nasz 
podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. 

długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą . . -złr. 7'— 

1 sztukę 88 centym, szerok. 
na piękne koszule męzkie 
i damskie, wszelkie ga­
tunk i bielizny łóżkowej „ 8 50

1 sztukę 175 centym, szerok.
15 metr. długości na 6 
Sztuk w ielkich prześciera­
deł bez szwu . . . . „ 11‘— 

1 sztukę 195 centym, szerok. 
na w łoskie łóżka . . . „ 12'—
Celem przekonania się o gatun­

ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystkich gatunków.

M Beyer i Sp.
w  K r a l r o w i o .

Sukiennice Nr. 13 — 14
614 1- I

0 ustanowieniu i upadku

Konstytucji P ła j a
przez Hugona K ołłątaja.

Cena 1 złr.

Historja im in c j i  1794 rota
przez jenera ła  Józefa Zajączka. 

Cena 60 ct.

Wojna moskiewska.
Pam iętnik Stanisława Żółkiewskiego 

Hetmana W. Koronnego.
Cena 40 ct.

Zasady sztuki wojskowej
przez J. Tarnowskiego, 

H etmana W ielkiego Koronnego. 
Cena 20 ct,

Ż y w o t  H. K o ł ł ą t a j a
przez Jaua  Śniadeckiego.

Cena 40 ct. 612(4-8) 
„O miłości ojczyzny" ks. P io tra

S k a r g i .........................................c. 10
„Bajki" St. Trembeckiego . . „ 1 0  
„Córa Piastów" W Syrokomli . „ 10
„Najemnica" Szewczenki . . „ 1 0  
„Pieśni nabożne F .K arpińskiego „ 10 
„W iesław" K. B rodzińsk;ego . „ 10

Powyższe dzieła świeżo opuściły 
prasę w taniem wydaniu „Biblioteki 

Mrówki" we Lwowie, nakładem

Księgarni Polskiej.

r ;
asfalterz,

b. Agent Warszawskiego Przed- 
. siębiorstwa Asfaltowego

A  w ykonyw a w szelkie roboty 
T w  zakres faełiu jego wehodzą- 
J  ee, rodzimemi asfaltami Lim- 
^  m erow skim  i W łoskim.

^  Adres: 618(6-6)
Kraków, Rynek Główny, Nr. 29, 

Ą II. piętro w oficynie.

Zmiana lolcalu.

J, F I » I I
przeniósł swój magazyn płaszczy przy ul. 
Grodzkiej 1. 36 pod 1. 21 tejże ul. vis & vis. 
Dziękując P. T. Publiczności za względy, 
jakiemi mię dotąd zaszczycać raczyła , po­

lecam się nadal łaskawej pamięci. 
634(11-12) Z uszanowaniem J. Faden.

po najwyższych cenach kupuje księg . 
antykw. Leona From m era w Krakowie 
przy ul. Szewskiej. 645 6-12

E“
na pierwszą i drugą Masą szkół średnich

wydał

prof. Paweł Świderski

Z drukarni I. Dankiewicza w  Stanisław owie.
Część I. stron 196.

SO centów. 

608(8-12) Część I. i II.
k o s z t u j e  1  zł r .

Podręcznik ten podaje nauczycielowi ma- 
teryał do zajęcia uczniów i ustala zakres 

przedmiotu dla każdej lekcyi szkolnej.
PP. Księgarze, chcący otrzymać w komis 
znaczniejszą iiczbę egzem plarzy, raczą 

się zgłosić do zarządu drukarni.

XXXXKXXXXXaIXIXXXXXXXXXX

|  EDWARD NITSCH
J U B I L E E  

w Krakowie, przy ulicy P loryańskiej 9,
poleca swój 663 1_

; S K Ł A D  W Y R O B I ) W  Z Ł O T Y C H , S R E B R N Y C H
i różnych kosztowności

p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

1 Przyjm uje wszelkie zamówienia, zam iany i reparacye.

MXXXXXIXXXXXXXXXXXXX

Do M agazynu

WILHELMA F E N U
w  Krakowie

nadszedł świeży tra n sp o rt

parasolek, En-tout-cas
i parasoli prawdziwych angielskich

bardzo eleganckich. 549 17

f

O S O B A .

w średnim wieku, z wyższem w ykształ­
ceniem , poszukuje posady jako tow a­
rzyszka lub do opieki nad dziećmi 
w braku m a tk i, na w arunkach bardzo 
przystępnych. —  Wszelką bliższą infor- 
macyę powziąć można w Biurze Nau- 
czycielskiem Wnej Heleny Nowoleckiej 
ulica W iślna N r. 9. 659

do nabycia

GOTOWEJ BIELIZNY DAMSKIEJ,
męzkiej i dziecinnej

poleca sie
F A B R Y K A  B I E L I Z N Y

A NOWICKIEGO
w Krakowie, Rynek główny, dom 

J. 0. Ks. Jabłonowskiej, L. 20.
Kompletne wyprawy ślubne za­
wsze na składzie. — Wszelkie ob- 
stalunki wykonywują się w prze­
ciągu 6 godzin, tak ze swoich, jak 
z powierzonych sobie materyałów. 
Kupującym u mnie za 50 Złr. w. a. 

odstępuję stosowny rabat.

Zmiana lokalu.

N ajtańsze źródło płaszczy damskich

I. BAUMA
w Krakowie

przeniesione z ul. Grodzkiej 1. 59 pod

F  30 tejże ulicy 1. piętro.
649 2-4

Niezawodny płyn
na

O D G N I O T K I
u E. RADLERA aptekarza

pod „Złotą Głową"
w  K R A K O W I E .

Pędzlując co wieczór przez kilka dni odgnio- 
tek, podważony paznogciem wychodzi cały 
bez najmniejszego bólu — już po pierw- 
szem lub drugiem pędzlowaniu, odgnio- 
tek staje się na wszelki ucisk nieczułym.

Cena. SO o t .  650 2-4

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

LfPGZYN
w  Krakowie.

Fatoryta rękawiczek

F. LUBAŃSKIEGO
w Krakowie przy placu Dominikańskim L. 3.

Poleca wielki wybór 
rękaw iczek  g lan so w n y ch , d u ń sk ic h , je lo n k o ­
w y c h , po jedynczych  i podszy tych  p lu szem , 
sk ó rk ą , fu tre m ; po cenach  um iarkow anych  
ta k  h u rtow n ie , jak o  też  i po jedynczo .

O raz znaczny  zapas w łasnego  w yrobu  
b an d aży , to rb  p o d ró ż n y c h , m y ś liw sk ich , sze ­
le k , k raw a tek , u b ra ń  skórzanyoh  i t .  p., r ę ­
cząc za  dobroć  m a te ry a łu  i trw a ło ść  w yko­
n an ia . —  W ielebnemu Duchowieństwu polecam  

zgrabne birety.

FABRYKA

665 1—2

u b i o r ó w  m ę s k i c h
Rynek główny, pod Nr. 4 0 , 1. piętro

(obok hotelu Drezdeńskiego).

X  Utrzymuje ciągle zapas
GOTOWYCH UBI ORÓW

n a  k a żd ą  porę roku,
o b sta lu n k i p rzy jm uje  i  takow e 

♦  rze te ln ie  w n a jk ró tszy m  czasie 
^  usku teczn ia . —  6 1 6 (1 2 -1 3 )  ^
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J. SATALECKI
w Krakowie w Rynku głównym Nr. 17 obok księgarni 
0. E. Friedleina, naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

Od la t kilkudziesięciu zaufaniem Sz. Publiczności zaszczycony, poleca 
swój skład zegarków kieszonkowych z pierwszych fabryk szw ajcarskich, 

{u również zegarów francuzkich stołowych i ściennych różnego gatunku  po 
H cenach bardzo przystępnych, jakoteż i wszelkie reperacye i zamówienia 
[u na prowincyę przyjmuje. 640 4-4
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J. IHNATOWICZ
Fabryka we Lwo . ie. Filia w Krakowie, Sukiennice 20.

POLECA
Wodfi IWOWSka odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem, 

“ Ł mającą obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, —
flakon 1 złr. 50 ct. pół flakonu 80 ct.

Wode kolońska przednia, -  flakon 116 ct. 60 ct. 1 zł.
T *■ uajprzedm jsza (potrójną)—flakon 40 c. 80 c. 1 50 c.

PERFUMY na wzór angielskich i francuskich sporządzone — jaśminowe, 
fiołkowe, opoponak, Chypr. heliotrop. hiacynt, konwalia, róża 

itp. — od 35 ct. do 3 złr. flakon.
Wode lewandowa * lewandową ambrową do skrapiania sukien i od- 

świetania powietrza w pokojach, — flakon 50 ct. 
70, 90 c. i złr. l -50.

Ocet toaletowy d° nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w dam- 
'  skiej toalecie, flakon 50 ct. i 1 zł.

Ocet sa'onowy do kadzenia, — 50 ct.

Powyższe, wyroby zosta ły  wyszczególnione czterema medalami zasługi.

470 5 
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C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny:

3VE. B E Y E R  i  S P Ó Ł K A
Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla j{ 

K  Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także “  
H wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtiugu w ka- jj 

żdćj jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach.
C e n n i k .

I Kołnierzyki męskie 
nałym gatunku 
1-20 do 1*50.

I Mankiety meskie i 
1-80 do 2.

2 tuzina lnianych

i damskie w dosko- 
za Va tuzina złr.

dam. za 6 par złr.

‘/a

7z

1

złr. 3-50, u

chustek do nosa c.
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr. 
tuzina prawdz. francuskich batysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2-50,
3 do 6.
tu z in a  angiels. batyst, chustek do 

nosa z najmodniejsz. brzegami w ró­
żnych kolorach c. 60, zł. I, 1-20 do 3.

S ztuka  (37 łok. albo 23,/2 metr.) do­
brego płótna lnianego złr. 6*50, 7-50,
9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 23‘/3 m.) */t i 4/5 
szlaskiego płótna złr. 10, 11-50, 12,
12-50, 13, 14 i 16.

1 s z tu k a  (63 ł. albo 39 m.) 6/4 holend.
weby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 łok. albo 42 m.) 9/8 i b/t 
prawdziwego rumburskiego płótna 
w najlepszym gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

1 s z tu k a  */4 lnianego płótna na 6 prze­
ścieradeł bez SZWU od złr. 15 do 21.

Szyfon na bieliznę męską i damska od 
[}j c. 25 do 50 c. za metr.

Serwety różnćj wielkości od 8/4 do 10/4 
I6/4 jak  najtaniój, od 1-50, 2, 4 złr.

Garnitury lniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogromny od zł.
3-50, 5, 7 do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów, 

złr. 1-85.
Z dobrego holenderskiego albo rumbur­

skiego płótna z listwą na przedzie
Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jrkoteż męzkich skar- 

| petek w różnych gatunkach i kolorach. _
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, ] 

zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość.
To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu ! 

j pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi. (
Z wysokim szacunkiem 

F ilia . 3MC. Beyer &  Spółka 565 6
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw 

w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie.

clEasEsasasFsasasasdsasasasasasasasasasasasasHsasasasasHsasasasHSE

lub do zapinania na ramieniu, złr- U 
2-50 do 3'20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem [} 
ręcznym złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5. [} 

W najlepszym gatunku i różnych rodzą- n 
jach złr. 3-80, 5 i 6. ^

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1*20, — 

z haftowanemi szlarkami złr. 1-80, u
2-10, 2-50 i 3.

Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 1-75. 
Haftowan. ozdobne albo okładane pika

złr. 2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2-50 do 3-50 

Z haftowanemi wstawkami
3-75, 4 i 5.

Ogony z wstawkami lub bez wstawek fj
złr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 9.

Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 n 
i 2-50.

Haftowane ozdobne okładane pika złr. “  
3-50 i 3-85. ' lx

Kaftaniki. [}
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 [J 

z wstawkami haftów, od zł. 3-25 do [i 
3-50, z barchanu gładkie złr. 1-20, n
1-75, i 1-90.

Haftów, ozdob. lub okładane pika złr.
2-90 i 3-20. G

Koszule męzkie. G
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem [} 

gładkim albo z listewkami złr. 1-50, [} 
2, 2-50, 2-75 i 3. n

Z dobrego płótna rumburskiego albo ho- SI 
lend. złr. 2-80, 3'50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości 

od złr. 1'25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1-60—2'50

658 1-3

Loterya Tryesteńskiej Wystawy
1000 wygranych, w wartości 213,550 złr.

Pierwsza głów na w ygrana w złocie lub gotówce 5 0 ,0 0 0 . D ruga główna wygrana w złocie lub 
gotówce 8 0 ,0 0 0  złr. Dalej różne wygrane po złr. 10 ,000 , następnie po złr. 5 ,000 , 3 ,000 , 
1,000, 50 0 , 3 0 0 , 300 , fOO, 5 0  i *5.
gâ -iKIa.żćLy los kosztuje tylko 50 ct.~iNi
Losów nabyć można we wszystkich kantorach wymiany, c. k. trafikach ty toniu , kantorach loteryjnych itd. itd. 
m onarchii austro-w ęg. — i w oddziale loteryjnym Wystawy Tryesteńskiej (P iazza Granda N r. 2), 
w Tryeście, gdzie udać sie maja wszyscy, którzy mają chęć zająć sie rozsprzedażą tych losów. 

-----------------------— ------------------:--------- :--------------------- iS S S f------------ :------------------------------------------------- -------------- --



8 GAZETA KRAKOWSKA Nr. 73.

561,306 Maszyn do szycia
czyli więcej m i trzecia częsc ogólnej produkcji na całej kuli ziemskiej zostały w zeszłym roku przez S i n g e r  d V t a i i T i t ' a c t V i a r i l l s  O o .  sprzedane, a sprzedaż 
z tejże fabryki wynosiła w ostatnich dziesięciu latach 3 miliony maszyn. To nadzwyczajne powodzenie daje najlepszą miarę dobroci oryginalnych Singera maszyn, które też rzeczy­
wiście przez ciągłe ulepszenia i nowe wynalazki tak są wydoskonalone jak żaden inny fabrykat i dlatego wszędzie są poszukiwane. Szczególniej now e przyrządy wprawiania 
m aszyny W ruch nogami przed wszystkiemi innerni, najczęściej po krótkim czasie hałaśliwie i ciężko się poruszającemi przyrządami, raa.ją to nadzwyczajne pierwszeństwo. ie  sie 
nigdy me zużywają, trwale zupełnie bez hałasu pracują i tak łatwo się poruszają, że i słabowite lub starsze osoby bez forsowania się takowe używać mogą.— Oryginalne Singera 
maszyny sprzedają się pod zupełną gwarancyą po cenach fabrycznych za tygodniową spłatą Z ł r .  4  a , .

The Singer Manufacturing Company New-York. Kraków, ulica Floryańska Nr. 34.
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25 lat istniejące

BIURO NAUCZYCIELEK!
}  H E L E N Y  N O W O L E C K T E J

Kraków, ul_ Wlślna 1. QUłatwia wybór żądanych Nauczycie­
lek i Nauczycieli — posiadających od­
powiednią kwalifikaeya, tak pud wzglę­
dem nauk szkolnych, jak  również i do­
kładnej znajomości języków obcych 
oraz muzyki, śpiewu i rysunków, tu­
dzież — poleca Wychowawczynie, Bo­

ny — polki i cudzoziemki.
IW a ozaa waltacyj

są do umieszczenia osoby wykształ­
cone, posiadające muzykę wyższą i ję ­

zyki obce. /
i  Zlecenia w tym zakresie, załatwia- \  
/  ne są przez korespondencję lub za \  
\  osobistem porozumieniem. 652 3-3
( a t A A A A A ^ A A A A A 5

ACETERYN
Czajkowskiego, środek nieszko­
dliwy a niezawodny, niszczący 
odciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 615(6?)

Dostać można w aptece pod 
„Gwiazdą,44 K. Wiszniewskiego 
w Krakowie. — Cena 70 cnt.

r Szczęście 1
w  B r u n s z w i k u !

Przez Państwo poręczona, na 6 klas
podzielona 93 książęca Brunszwicka
Loterya Krajowa je s t dla grającego 
korzystnie urządzoną, gdyż zawiera 
1 0 0 , 0 0 0  losów, zaś 5 0 , 0 0 0
wygranych, zatem połowa losów wy­
grać musi. 657 1 8

Ponieważ brak miejsca nie dozwala 
mi wyszczególnić tu tak pod wzglę­
dem ilości jak i wielkości znaczne 
wygrane, które w tej loteryi wyloso­
wane zostaną, przeto każdemu biorą­
cemu udział w tejże loteryi służyć
będę urzędowym planem loteryi.

Ciągnienie I klasy nastąpi 13 i 14 
lipca b. r . , na które rzeczywiste
Oryginalne losy za uiszczeniem lub 
pobraniem należytości rozsyłam.

'/i losu I. klasy kosztuje 2 zł. 48 c.
12 i> n n w 4  v 9 5  „

■A

li
9 „ 90,■ » " n 77 77   77

(wraz z należytością stemplową).
Plany i urzędowe listy wygranych 

nadesłane zostaną bezzwłocznie, 
liouls KónlgBdorf

O bere in n eh in er 
d e r  B raunśo h w eig -L an d ea-L o tte rie .

Braunschweig, Gausstrasse Nr. 29.

iWP Leon Berger w Krakowie.

Cukier nąjlepszj kilo po 46  cnt.
W skutek znacznych zapasów i w celu dogodzenia 
Szan. Publiczności urządziłem sprzedaż kawy bez 
podwyższenia Cen , z powodu wyższego cła obecnie 
od tego artykułu pobieranego. Wysełki kawy pod 
tym korzystnym warunkiem podejmuję się od 5 kilo 
począwszy, po cenach nadzwyczajnie umiarkowanych. 
O dobroci i taniości to w a ru ,  przewyższającego pod 
każdym względem wysełki z Hamburga i Tryestu, 

może się każdy naocznie przekonać.
Na prowincyę wysełam na żądanie próbki bezpłatnie

i franco. 624(1012)

W tutejszym cyrku w hotelu Kleina w ielki afrykański

TEATR MAŁP
i jazda artystyczna miniaturowa.

D z i ś  i n a s t ę p n e g o  d n i a

Wielkie Przedstawienie
o godzinie 8. wieczór.

W Niedzielę dw a przedstaw ienia.
, , , B ilety: Loża 3 złr., miejsce rezerwowane 80 ct. I. miejsce

bO ct. nabyć można w cyrku od godziny 10 do 12. 654(2-2)

XXXXXXXXXX*X XX XXXXXXXX1
Raz tylko

nixiop TOAnifoaiau pis^s

! nastręcza się sposobność nabycia wybornego zegarka i

X za połowę ceny.

WIELKA WYPRZEDAŻ.
SZCZEGÓLNOŚĆ.

Sasanka
Gl y c e r i n - C r e me .

Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod 
względem skutku i dobroci z „Sasanka" Glycerin Creme.

środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, ostu- 
dy i blizny i t. d. i nadaje cerze świetną białość, świe­
żość i delikatność. Najlepszy środek ochronny przeciw 
wpływom ostrego powietrza i przeciw opaleniu od słoń­
ca. Zatem niezbędny w toalecie dam. Cena flakonu I złr

V eloutine.
przylega dobrze do skóry 
pudelka 1 złr.

(Poudre de riz) W kolorze białym, różowym i żółtym, 
i jes t niewidzialnym; szcejjólniejszej dobroci. — Cena

Puder Sasanka (Schneeglookchen). 
(Szczególność).

Zaleca się szczególniej przeciw cerze tłustej, — w kolorze białym, różowym i 
żółtym. Cena pudełka 60 cnt.

C. k. wył. uprz. Puritas
Mleko odradzające włosy, do przywrócenia siwym włosom pierwotnej barwy 

naturalnej w przeciągu 14 dni pod gwarancyą za nieszkodliwość. Cena 2 złr.

Koloritas.
(Przetwór z olejku orzechowego) nadaje siwym, rudym i wogóle jasnym wło­

som w niedowierzenia krótkim czasie naturalną ciemna barwę. Wyciąg ten otrzy­
many przez destylację z zielonej łupy orzechów, wzmacnia bardzo i konserwuje 
włosy. Cena 1 złr. J

Brillantina.
Powszechnie wiadomo jest , że ozdobą, ba nawet duma mężczyzny jest piękna 

i starannie utrzymana broda. Aby ją  zawsze piękna utrzymać, niezbednio potrze­
bna jest do tego Brillantina, gdyż jest jedynym środkiem, który nadaje brodzie 
miękkość i naturalny połysk; nie pozostawiając przytem tłustości i nie plamiac 
ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. 60 cnt.

Na całym europejskim horyzoncie zaszłe polityczne wypad­
ki me zostawiły także i Szwajcarje nietkniętą, co za sobą pocią­
gnęło wywandrowania masy robotników, co egzystencje fabryk na < 
szwank naraziło: z powodu tego i przez nas zastapiona pierwsza ' 
i jedna z największych fabryk swój wyrób zastanowiła i nas do ‘ 
rozprzedaży swych fabrykatów upoważniła. Tak zwane 
■hingtona zegarki kieszonkowe sa 
najlepsze zegarki świata i nadzwyczaj elegancko grawirowane i we­

dle amerykańskiego systemu robione.
Wszystkie gatunki zegarków są na sekundę regulowane i za każdy 

przyjmujemy gwarancje 5-cio letnią.
Jaku dowód pewnej gwarancji i największej rzetelności obowiązujemy , 

się publicznie, każdy niekonweniujący zegarek jak  najchętniej odebrać i 
zamieniać.

1000 sztuk zegarków kieszonkowych Remontoir, bez kluczyka do nakręcania, 
z kryształowem nakryciem, uregulowany z nadzwyczajna ścisłością na 
sekundę, oprócz tego pozłacany przez nowo wynaleziony sposób elektro- ■ 
galwaniczny, wraz z łańcuszkiem, medalionem i t. d. dawniei 25 złr ' 
teraz 10 złr. 20 cnt. ’’ '

1000 sztuk zegarków aiikrowych z Niklu, o 15 rubinach z emaliowanym cyfer- - 
blatem, wskazówką na sekundę, kryształowem szkłem, dawniej 21 złr , 
teraz za sztuko złr. 7-25, wszystkie na sekunde uregulowane.

1000 sztuk zegarków cylindrowych w oprawach z niklu, ze szkłem kryształo­
wem o 8 rubinach, najlepiej uregulowane, wraz z łańcuszkiem, meda­
lionem i aksamitnym schowkiem, dawniej 15 złr. teraz za sztukę złr. 5-60. 

1000 sztuk ankrowych zegarków z prawdziwego 13 łutowego srebra,' wypróbo­
wanego przez c. k. urząd monetowy o 15 rubinach, oprócz tego w ele­
ktryczny sposób pozłocone, najlepiej uregulowane. Te zegarki koszto­
wały dawniej 27 złr., teraz za sztukę 13 złr. 40 cnt.

1000 sztuk zegarków kieszonkowych, Remontoir W ashington z prawdziwego i 
srebra, wypróbowane przez c. k. urząd puncyjny pod najlepszą gwaran- ' 
eją na sekundę uregulowane, z werkiem z niklu. Te zegarki niepotrze- ' 
buja nigdy naprawy, zegarek takowy kosztował dawniej 35 złr., a teraz 
10 złr., oprócz tego dodaje się gratis do każdego zegarka łańcuszek, me- 
dalion, pudełko aksamitne i kluczyk.

1000 sztuk prawdziwie złotych zegarków damskich o 10 rubinach, dawniei 40 
złr., teraz 20 złr.

1000 sztuk prawdziwie złotych zegarków Remontoir dla panów i pań, dawniej 
100 złr., teraz 40 złr.

650 Budzików, także jako zegarki do biurka przydatne, dawniej 12 złr., teraz 
5 złr. 80 cnt.

650 sztuk zegarów pendułowych, w szkatułkach rzeźbionych z drzewa, co 8 
dni do nakręcania, na minutę uregulowane, nadzwyczaj piękne i impo- i 
nujące. Ponieważ zegar taki i po 20 lat?ich ma podwójną wartość, to « 
nie powinno takiego zegara brakować w żadnym domu, ponieważ służy 
oprocz tego do ubrania pokoju. Zegary te kosztowały dawniej 35 złr. 
teraz za sztukę 15 złr 75 cnt.

La Jeune.

 liUh

Przy obstalunkach na zegary pendułow e potrzeba zadatek d o łączyć
*  A D R E S :

La Jeune jest całkiem nie szkodliwą tynkturą barwiaeą włosy i dzialajaca 
szczególniej na brodę, której nadaje naturalną barwę brunatne, ciemnobrunatna 
lub  czarną. Po użyciu La Jeune koniecznie potrzebna jest Brillantina, gdyż ta 
nadaje brodzie żywy, naturalny połysk, siłę i konser'wuje ją . — Cena jednego 
kartonu z przyborami 2'50 złr., bez przyborów 2 złr.

623(5-12)

T y p r a ia i  zegartów faSryłi zegarów Fromma
K.othientti.uLrna.atraaBe ISTu. ©., (P arterre .

Wyskofc na włosy. txxxxxxxxxxxx*xxxxxxxxxxi
(Haargeist).

Działu znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Wyskok ten w wy­
padkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienny skutek. 
Już po użyciu pół flaszki można spostrzedz skutek. Najlepsza prezerwatywa prze­
ciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu. Cena 1-50 złr.

Bailsam. Sallicylowa woda
d o  L i s t .  (Hippokrene).

Zapobiega zupełnie bólowi zębów, konserwuje zęby i dzi ła , usuwa nieprzyje­
mny odór, działając nader skutecznie i odświeżająco. Wielki flakon 1 z łr .— nialy I
60 c. — z dołączeniem 20 c. na koszta przesyłki.

OTTO FRANZ, Wien, VII. Mariahilferstrasse 38.
SKŁADY: w Krakowie: u p. Stocktnara apt. i Wiszniewskiego apt ; we Lwowie: 

w aptece pod „srebrnym orłem" Zyg. Ruckera; w Tarnopolu: w apt. Fr. Jamro- 
giewicza i Hermana Kahane apt.; w Stryju: w apt. J. Zgórskiego i Leona Gart.nera 
aP?l koroną"; w Brodach: E. Griinspan apt.; w Stanisławowie: w a d.
u F. Steehera i Albina Amirowicza; w K ołom yi: Ed. Stenzel apt.; w Przemyślu: 
J. Maszewski apt. ągg 24-25

Orzeczenie:
„Źródło wody gorzkiej Franciszka Józefa" przewyższa Friedrichshallskie 4 razy, 
Hunyady Janos 44, Pttlnauskie o 62®/,, jakoteż wszystkie mi znane źródła wody 
gorzkiej, a to z powodu zawartości skutecznych składników, a nadzwyczajna 
Skuteczność tejże wody uznana przez powagi lekarskie, znajduje także w ana­
lizie chemicznej przezemme dokonanej, zupełne uzasadnienie i wyjaśnienie. -  

Sztuttgart w marcu 1882. 583(7-10)

Do nabycia 
w składach wód 

mineralnych.
NZJOSEF

(Franciszka Józefa źródło gorzkie'.

Broszury wyseła 
Dyrekcya prze­
syłek w Buda­

peszcie.

Wydawca Emil Szwarc Druk Wł, L. Anczyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Gadowski. i
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